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Po tragicznym zgonie króla Alberta I.
W trag iczn y  sp o só b  zg inął j e d e n  z 

na jw ięk szy ch  b o h a te ró w  w ojny  ś w ia to ­
wej, król B elgów , A lber t  1, K aw aler  
W ielkiej W stęg i  O rd e ru  „Virtuti Mili- 
t a r i ”.

W złotej k s ięd ze  w ie lk ich  c h a r a k t e ­
rów i n ie z ło m n y c h  rycerzy  h o n o ru  i 
o b o w ią z k u  ta p o s ta ć  p rz e k a z a n a  z o s ta ­
n ie  przyszłym  p o k o len io m .

G dy  w r. 1914 rozpę ta ła  s ię  bu rza  
n a d  E uropa , g d y  n ie m ie c k ie  w ojska  p o ­
m a sz e ro w a ły  na Z ach ó d ,  by ziścić m a ­
rzen ie  H o h e n z o l le rn ó w  o ś w ia to w e m  
im p e r ju m  g e rm a ń s k ie m  —  m ała  Bel- 
gja s ta ła  się  n ie b a w e m  ich łu p e m .  
P rz e d w o je n n e  uk łady  zos ta ły  p r z e k r e ­
ś lo n e ,  p rz e m a rsz  w ojsk  n iem ieck ich  
p rzez  B elg ję  s ta ł  s ię  f a k te m  d o k o n a ­
n y m . Dywizje  p ru sk ie  par ły  na Z ach ó d  
z h as łem : N ach  Paris ,  n ach  Paris!

I w ted y  ro zpoczyna  się  b o h a te r s k a  
e p o p e ja  k ró la - io łn ie rz a .  S ta je  na  czele  
re sz tek  sw ych w ojsk  i o rg an izu je  o p ó r  
na m a ły m  sk raw k u  ojczyste j  z iem i,  k tó  
ry jeszcze  n ie  d o s ta ł  się w ręce  w roga. 
Dzieli o sob iśc ie  los sw ych  żołn ierzy , 
w alczy w p ie rw sze j linji o k o p ó w , p ro ­
w adzi s a m  d o  n a ta rc ia ,  je s t  w szędz ie  
w idoczny ,  g d z ie  na js iln ie jszy  o g ie ń  i 
gdz ie  n a jg ę s ts z e  żn iw o  w ie lk iego  Ko­
s iarza ,  śm ie rc i .  *

I o d tą d  k ró l-żo łn ierz ,  król w s t a lo ­
w ym  he łm ie ,  król s ta lo w y ch  ne rw ów  — 
s ta je  s ię  s y m b o le m  n ie m a l  cz te ro le t ­
n ich w alk  o w o ln o ść  Belgji Ci, k tó rzy  
zostali  w o k u p o w a n y m  kra ju ,  m a ją  
p rzed  o czy m a  w ciąż  tę  b o h a te r s k ą  p o ­
stać: je s t  t o  ś w ie t la n a  wizja, k tó ra  u- 
k rzep ia  w nich  n adz ie ję  i do zw ala  prze  
t rzy m ać  s t r a s z n e  la ta  z a b o rc z e .  Z aś  ci, 
k tórzy  w alczą  poza  k ra je m , w a lczą  u 
b o k u  sp rz y m ie rz o n y c h  w ojsk  f r a n c u ­
skich  i ang ie lsk ich  —  m a ją  w śród  s i e ­
b ie  rycerza  „ san s  p o u r  ni r e p r o c h e ” i 
ta  o b e c n o ś ć  na  f ro n c ie  króla  żo łn ie rza  
u sk rzyd la  ich kroki, gdy  idą  w ś m ie r ­
t e ln e  zap asy .

W reszc ie  na z e g a rz e  dz ie jów  w y b i ­
ja p rz e ło m o w a  godz ina :  dz ie ło  L u d en -  
dorffa  i H in d e n b u rg a  w g ruzach , W il­
h e lm  ra tu je  s ię  u c ieczką  z a g ra n ic ę  — 
a d o  s to l icy  Belgji w kracza  n a  cze le  
sw y ch  w ojsk  k ró l-b o h a te r ,  A lbe rt  I.

P o c z y n a  s ię  d rug i  ok res  je g o  rz ą ­
dów . J a k  do ty ch czas  był s y m b o le m  o d ­
w ag i i rycerskośc i  — ta k  o d tą d  s ta je  
s ię  w y o b ra z ic ie lem  m ąd ro śc i  i p rz e ­
zo rnośc i ,  c n o ty  o b y w a te lsk ie j  i s z la c h e t ­
n e g o  p o jm o w a n ia  roli G łow y P ań s tw a  
w n o w o c z e s n e m  pańs tw ie .  O p r o m ie n io ­
n y  a u re o lą  p ie rw szeg o  żo łn ie rza  sw e g o  
n a ro d u  — wcie la  s w e m  życ iem  w czyn 
id e a ł  p ie rw szeg o  o b y w a te la  sw eg o  p a ń ­
s tw a . W n iczem  nie  p rz y p o m in a  t r a d y ­
cy jnych  p o s ta c i  m o n a rc h ó w ,  b ę d ą c y c h  
ty lko  r e p re z e n ta n ta m i .  Ten  m ą d ry  i 
wnikliwy um ysł rozu m ia ł  d u c h a  czasu, 
d o m a g a ją c e g o  się od  Głowy P a ń s tw a  
rów nież  i c z y n n e g o  w spó łudz ia łu  w naj 
w ażn ie jszych  ro zs trzy g n ięc iach ,  rozu ­
miał, że  o d  s ilne j i s tan o w cze j  w ładzy  
W ykonawczej zależy sp o k ó j  i przyszłość 
P aństw a. I z ro zu m ia ł  też, że  najw yższa  
w ładza  w p a ń s tw ie  m usi w p o w o je n ­
nej E u ro p ie  w yk azy w ać  n ie  m n ie jszy  
bart,  niż w krw aw ych  z m a g a n ia c h  w o ­
je n n y c h

To też  w c iągu  p ię tn a s tu  lat, k tó re  
G in ę ły  od  z a k o ń c z e n ia  w o jn y  św ia to -  
'ye i> był król B e lgów  o p a t rz n o ś c io w ą  

■a sw eg o  n a ro d u  i p a ń s tw a  pos tac ią ,  
j e 9o  o lb rzym i a u to ry te t  a z a ra z em  mi-

n ie ty lk o  zdo ła ła  zabliźn ić  c iężk ie  rany  
z a d a n e  jej p rzez  w ojnę , lecz ró w n ież  
i u k rzep ić  się  w ew n ę trzn ie ,  o d b u d o w a ć  
a z a ra z em  s ta ć  s ię  p o w a ż n y m  c z y n ­
n ik ie m  ład u  w Europie .

T rag iczny  w y p a d e k  pozbaw ił  B e lg ję  
je d n e j  z h is to ry czn y ch  postac i .  My w

Polsce  ze  s m u tk ie m  w ie lk im  przy ję l iś ­
m y w ia d o m o ść  o śm ie rc i  króla A lberta . 
Bo ta  ry c e rsk o śc ią  o p ro m ie n io n a  p o ­
s ta ć  k ró la -żo łn ie rza ,  k ró la - tu łacza ,  k ró ­
la, k tó ry  o so b iśc ie  staw ił  czoło n a j e ź ­
dźcy i pow iód ł żo łn ierzy  d o  walki, u- 
k o ro n o w a n e j  w reszc ie  w sk rz e sz e n ie m  
n iep o d leg ło śc i  p a ń s tw o w e j  —  z n a jd o ­
w ała  zaw sze  na jżyw szy  o d d źw ięk  w 
se rc a c h  tych  Po laków , k tó rzy  ró w n ież  
w te d y  toczyli k rw aw e  zapasy , m a jąc  
p rzed  o czy m a  wiżję N iepod leg łośc i .

U trumny Króla -- Bohatera.
BRUKSELA. P rzed  zwłokami króla 

A lberta, k tóre  zostały  wystawione na 
widok publiczny, defiluje n iem al cała  
Belgja W pobliżu zam ku rozpoczyna się 
długi na 2 km. sznur  ludności. Z ca łego  
kraju  spec ja lne  pociągi zwożą do B ruk­
seli m ieszkańców , chcący ch  po raz o s ­
ta tn i  zobaczyć zwłoki swego u k o c h a n e ­
go m onarchy. J e d n o c z e śn ie  czynione są 
przygotowania  do pogrzebu  króla A lberta  
I i koronacji nas tępcy  tronu, który o b e j­
m ie w ładzę  jako Leopold III. Wczoraj 
m łody  książę zos ta ł  m ianowany g e n e ra ­
łem .

Pogrzeb  króla A lberta  o d będz ie  się 
w czw ar tek  rano. T rum na króla zos tan ie  
wyniesiona z pałacu  o godz. 8 rano, 
poczem  w ciągu dw óch  godzin p rzed e f i­
luje p rzed  nią 80.000 żołnierzy  króla 
A lberta , z k tórych w iększość  spędziła  
wraz z nim w okopach  przesz ło  4  lata. 
O godz. 10 trum na  zos tan ie  p rzen ies io ­

na do ka tedry  św. Godoli.
N astępn ie  t rum na  przeniesiona  zo­

stan ie  do  kościoła  w Laeken, gdzie 
spoczn ie  w podz iem iach . P rzed  w e j­
śc iem  orszaku  ża łobnego  do kościoła  
p rzem asze ru je  przed  trum ną armja.

Z  Londynu przybyła tu ta j  liczna d e ­
legacjo, na k tóre j cze le  zna jdu je  s ię  ks. 
Wolji i s ek re ta rz  króla Je rzeg o  sir  God- 
frei Thom as. W pogrzeb ie  w eźm ie  po­
n ad to  udzia ł 100 żołnierzy  5  pułków 
dragonów  angielskich, k tórych król Al­
be r t  był szefem  oraz  bataljon  m arynarki.

PARYŻ. Rząd francuski postanowił, 
że w pogrzebie  króla belgijskiego w eź­
m ie udzia ł kom panja  wojska f ran cu sk ie ­
go ze sz tan d a rem  i o rk ies trą  o raz  o d ­
dział p iechoty  m orsk ie j  na znak b o h a ­
terskiej w spółpracy oddzia łów  francu ­
skich i belgijskich w walkach  pod Ypres 
i nad  Izerą.

Wczorajsze posiedzenie Sejmu.
WARSZAWA. Wczoraj pc po łudniu  

ob rad o w a ł  S e jm . P o s ied zen ie  trw a ło  g o ­
dz inę  i 15 min. Na posiedzen iu  tern 
Se jm  uchw alił  bez  zm ian i bez  dyskusji 
w obu czy tan iach  osiem  projektów ustaw  
ratyfikacyjnych różnych konwencyj m ię ­
dzynarodow ych, a m iędzy  innem i projekt 
ustawy o zw alczaniu  fa łszow ania  p ien ię ­
dzy, ra tyfikację  protokółu  m iędzy P o l­
ską a Szw ec ją  w sp raw ie  s tosunków  
handlow ych, ra tyfikację  umowy m iędzy 
Polską  a N iem cam i, w sp raw ie  tranzy tu  
m iędzy  P rusam i W schodn iem i a resz tą  
N iem iec, oraz  dwie ustaw y ratyfikacyj­
nej w sp raw ie  prow izorycznego po rozu­
m ienia  handlow ego m iędzy Polską a 
C zechosłow acją .

N astępn ie  bez  dyskusji rów nież w 
obu  czy tan iach  Izba przyjęła  u s taw ę  o 
p oborze  re k ru ta  w roku 1934.

Na o s ta tn im  punkcie  znajdow ała  się  
now ela  do  us taw y o F un d u szu  Pracy

W prow adzona zm ian a  do a rtykułu  p ierw ­
szego  polega na w staw ien iu  nas tępu ją  
cego  zdania: „Za osoby, k tó re  z ty tu łu  
s tosunku  publiczno-praw nego pobiera ją  
ze ska rbu  państw a, p rzeds ięb io rs tw  lub 
monopoli państw ow ych uposażenie  lub 
z ao pa trzen ie  ob liczone  z p o trącen iem  
państw ow ego  poda tku  dochodow ego, o- 
płaty, p rzew idz iane  na Fundusz  Pracy, 
op łaca  skarb  państwa, p rzedsięb io rs tw a , 
względnie  m onopole  p ań s tw o w e”. W pro­
w adzen ie  tej zmiany zna jdu je  s ię  w 
związku z w ejśc iem  w życie nowej u- 
s tawy uposażeniow ej dla urzędników  
państwowych.

N ow elę do F unduszu  P racy  w gło­
sow aniu  przy ję to  w drug iem  i t rzec iem  
czytaniu. Na tern pos iedzen ie  S e jm u  zo ­
s ta ło  zam knię te .

N astępne  posiedzen ie  odbędz ie  s ię  w 
piątek.

Uroczysty pogrzeb poległych członków egzekutywy
Zniesienie sądów doraźnych w Austrji.

WIEDEŃ. W czoraj odbył się  w Wie 
dniu pogrzeb  50 cz łonków  egzekutywy 
austr jack ie j ,  poległych w walkach  na 
u licach  m ias ta .

Ze wszystkich gm achów  publicznych 
i dom ów  pryw atnych  powiewały s z ta n ­
dary ża łobne. N auka w szko łach  zos ta ła  
zam knię ta .  Także  i g ie łda w iedeńska 
oyła już z tego  powodu już o godz 12 
n ieczynna.

Uroczystości żałobne rozpoczęły się
°  8°dz . 13 tej na  p lacu p rzed  ra tu ­
szem .

S tanę ły  wszystkie pociągi aus tr jack ie  
na znak ża łoby  na przeciąg  5  m inut. 
P odobn ie  s tan ę ły  wszystkie środki ko­
m unikacji na u licach  W iednia.

P o  pokropieniu  zwłok ruszył kondukt
-ow « — /■■■' aulu. y icl o z a ra z e m  mi- żałobny, prow adzony osob iśc ie  przez  wi-

°SC, o tacza jąca  go, spraw iły , że Belgja  cekanc lerza  Feya  pod gm ach  kasyna

w ojskowego na p lacu Schwarzenberga* 
W pochodzie  ża łobnym  postępow ały  licz­
ne oddzia ły  wojska, policji i form acyj 
patr jo tycznych  au s tr jack ich  w pe łnem  
uzbro jen iu  bojowem. We wszystkich ko­
śc io łach  w iedeńskich  biły dzwony.

Z p lacu S chw arzenberga  pochód  ż a ­
łobny ruszył n as tępn ie  na cm e n ta rz  c e n ­
tralny, p rzed  którym ustaw ione  b a te r je  
oddały  w chwiji z łożenia  trum ien  do 
ziemi salwy honorowe.

Po b łogosław ieństw ie  w szed ł  na try ­
bunę  p rezyden t  związkowy, Miklas i o- 
świadczył, że wprowadzonym  w b łąd  
przyrzeka s ię  p rzebaczen ie  i łagodność .

N astępn ie  kanclerz  Dollfuss p o d k re ś ­
lił, że dzięki spe łn ien iu  swego obow iąz­
ku p rzez  poległych odw rócono od Austrji 
n ie s łychaną  ka tas tro fę .

Rząd związkowy wydał po lecen ie ,  by

dziś  o godz. 7 rano  zn iesiono  sądy d o ­
raźne  w całe j  Austrji, o ile jak ie ś  no­
we zaś lep ien ie  n ’e umożliwi wykonania 
tego  zarządzen ia .

Konferencja biskupów polskich.
WARSZAWA. W czoraj w pa łacu  a r ­

cybiskupim w W arszawie, rozpoczę ła  
sw e obrady  ogólna konferenc ja  episko 
patu  z całej Polski. Na porządku d z ien ­
nym ob rad  spraw y organizacyjne  Kościo 
ła katolickiego w Polsce .

Jak zginął król Belgów.
BRUKSELA. Ś ledz tw o  w s p r a w i e  

śm ierc i  króla Alberta, p row adzone  przez 
p rokura to ra  i sędziego  ś ledczego  w Na - 
m our wykazało, że  trag ićzny  wypadek 
nas tąp ił  w d ro d ze  powrotnej ze szczytu  
P ic  do  Bon Dieu.

Król zos ta ł  trafiony w głowę przez 
wielki kam ień, który o d e rw a ł  się  i runą ł  
z wysokości 12 m.

Zwłoki królu znalez iono  w w ąwozie  
głową na dół. Na głowie i szyi było kil­
ka ran.

Marszałkowie Sejmu i Senatu 
; odznaczeni Orłem Estońskim.

W ARSZAW A. W czora j p re z y d e n t  
p a r l a m e n tu  e s to ń sk ie g o ,  p. E in b u n d  i 
s e k re ta rz  g e n e ra ln y  p a r la m e n tu ,  p. 
M adison , w to w arzy s tw ie  posła  e s to ń ­
sk ieg o  w W arszaw ie , m in is t ra  Pusty , 
złożyli w izyty m arsza łkow i S e jm u  Swi- 
ta lsk ie m u  i m arsza łkow i S e n a tu  Racz- 
k iew iczow i.

W czas ie  tej wizyty, pose ł  e s to ń sk i  
m in . P u s ta  w ręczył m arsza łkow i Świ- 
ta l s k ie m u  i m arsza łk o w i R aczkiewiczo- 
wi in sygn ja  w ielkiej w stęg i o rd e ru  O rła  
E sto ń sk ieg o .

Prace komisyj 
sejmowych.

WARSZAWA. Po  zakończeniu  prac 
Izby nad  b u d że tem  na rok 1934-35, k o ­
m isje  se jm ow e podjęły  p race  nad prze- 
kazanem i im projektam i u s taw odaw czem u

Komisja ochrony pracy uchwaliła  rzą 
dowy pro jek t o wykonaniu konwencji z 
Austrją , do tyczącej  rozrachunków  w za ­
k res ie  daw nego  au s tr jack iego  u b ezp ie ­
czenia  pensy jnego  funkcjonarjuszów  i u- 
b ezp ieczen ia  górników od wypadków.

S ejm ow a komisja kom unikacyjna przy 
ję ła  projekty  us taw  o norm alizacji  w o ­
zów, poruszanych  siłą  zw ierzęcą , o o d ­
dalen iu  budowli, sk ładów  zadrzew ień  i 
robót z iem nych od linij kolejowych, oraz
0 pasach  ochronnych  przeciw  pożarom
1 zas łonach  odśnieżnych, w reszc ie  o o- 
ch ron ie  porządku  na kolejach użytku 
publicznego.

Komisja spraw  zagran icznych  przyję­
ła  projekty  ustaw  ratyfikacyjnych z z a ­
k resu  pięciu rozm aitych  konwencyj m ię ­
dzy narodow zeh.

Komisja prawnicza przyjęła rządowy 
pro jek t ustawy o ochronie  przyrody oraz 
p ro jek t  ustawy o szkodnic tw ie  polnem 
i leśnem .

Zjazd adwokatów w Zakopanem
LWÓW. W dniach  24 i 25 bm. odbę  

dzie  się  w Zakopanem  posiedzen ie  za- 
rządu  głównego Związku adw okatów  poi 
skich  z udz ia łem  de legatów  z Krakowa, 
Katowic, Lwowa, Lublina, Lodz>, Lucka, 
Poznania , Torunia, W arszawy i Wilna.

Na porządku obrad  zna jdu je  się  m.in. 
spraw a stosow ania  prawa ubogich w 
p rocesach  cywilnych, projekty  o g ran icze ­
nia działa lności adwokatów-posłów, d a ­
lej re fe ra t  o pracy spo łecznej i obyw a­
telskiej adwokatury, spraw a zjazdu  a d ­
w okatów polskich w czerw cu 1934 r. w 
Krakowie itd
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Blachowski opuszcza wię­
zienie.

WARSZAWA. Los Juljana Blachow- 
sk'ego, zabójcy Gastona Kellera, dyrek­
tora zakładów Żyrardowskich, został de­
cyzją Pana Prezydenta złagodzony. B la­
chowski, zamiast la t czterech, będzie 
siedział tylko 2 lata i opuści w ięzienie 
Mokotowskie w Warszawie w dniu 27 
kw ietnia rb.

Biorąc pod uwagę szereg okoliczno­
ści łagodzących, a między innemi udział 
Blachowskiego w ruchu niepodległościo­
wym, zsyłkę na katorgę oraz nienaganne 
sprawowanie się jego obecnie w w ięzie­
niu, P. Prezydent postanowił skrócić 
wymierzoną mu karę do dwuch lat na 
okres warunkowy trzech lat.

Książę Pszczyński odsiedzi 
3 tygodnie aresztu.

MOKOŁÓW. Tutejszy sąd grodzki otrzy 
m ał już akta sprawy ks. Pszczyńskiego 
z Sądu Najwyższego w Warszawie, gdzie 
odrzucono kasację.

Ks. Pszczyński, wyrokiem sądu grodz 
kiego w Pszczynie, zatwierdzonym przez 
wszystkie instancje skazany został za 
naruszenie ustawy o ochronie rynku pra 
cy na 3 tygodnie aresztu.

Wobec nadejścia aktów z Sądu Naj­
wyższego, sąd grodzki w M ikołow ie wy­
stosuje obecnie wezwanie do ks. Pszczyń­
skiego o odsiedzenie kary.

Za zniesławienie nauczycielstwa
BIAŁYSTO K. Sąd okręgowy w Bia­

łym stoku  na sesji wyjazdowej w Knyszy 
nie rozpatrywał sprawę przeciwko pro- 
boszc zowi parafji Jasionówka ks. Mały- 
n icz-M alickiem u, oskarżonemu z art 255 
k. k. o znieważenie nauczycielstwa pol­
skiego.

W wyniku rozprawy sąd skazał ks. 
M ałynicz-M alickiego na jeden miesiąc 
aresztu z zawieszeniem kary na 2 lata. 
Skazany zapowiedział apelację.

Usunięcie pomników socjalistów 
z pomnika republiki.

WIEDEŃ. Z polecenia komisarza rzą 
dowego m. Wiednia, Schnitza, zostały 
usunięte w ciągu ubiegłe j nocy z t. zw. 
pomnika republik i obok gmachu parla­
mentu biusty trzech przywódców socja-

KINO
E D E N

A le ia  12

D z iś  i d n i  nas tępnych

Potężne a rc y d z ie ło  p ro d u k c ji c z e s k ie j!

ŚCIGANI LUDZIE
D ra m a t  n ie w in n ie  skazanego, oraz jego syna, p rześ ladow anych  
przez los. T reść  w-g g łośne j  p o w ieśc i  A. M acharda  „Czarny Mąż" 
W  ro lach  g łó w n y c h :  J. R O VE N SK 1, M A G D A  S O N J A  i in n i .  
 A k c ja  d ra m a tu  r o zgrywa s ię  w M a rs y l j i  i o ko l icy .

 N f lD  PROGRAM: NOWE DODATKI DŹWIĘKOWE.
W ejście dla młdMzieży dozw olone. C eny m ie jsc  od  54 gr.

Koniec porozumienia niemiecko - włoskiego.
PARYŻ. Ogłoszone przez dra Ha- 

bichta u ltim atum , zapowiadające zbrojną 
akcję austrjackich hitlerowców  wrazie, 
jeżeli do rządu kanclerza Dollfussa nie 
wejdą nacjonal-socjaliści, uważa się we 
francuskich kołach politycznych za nie­
słychany akt prowokacji, który wymaga 
niezwłocznego zajęcia się przez Ligę 
Narodów konflik tem  austrjacko niem iec- 
kim .

W posiadaniu rządów Francji, W ie l­
kiej B rytanji i W łoch znajdują się do­
kumenty, dostarczone przez rząd au- 
strjacki, potwierdzające n iezbity związek 
n iem ieckich kół ofic ja lnych z propagan­
dową aktywnością dra Habichta. Doku­
menty te staną się podstawą apelu Au- 
s tr ji w Genewie.

Podkreśla się, że prowokacja niem ie­

cka następuje niemal bezpośrednio po 
ogłoszeniu wspólnego manifestu trzech 
mocarstw w obronie niezależności Au- 
s trji

Reakcja Rzymu nie dała na siebie 
długo czekać. Świadczy o tern w iado­
mość o rozwiązaniu w Trieście organi­
zacji nacjonal socjalistycznej, w której 
lokalach znaleziono 355 bomb i dużą 
ilość rewolwerów.

Prasa francuska opatruje wiadomość 
powyższą sensacyjnemi komentarzami, 
widząc w niej zerwanie dobrych sto­
sunków w łosko-niem ieckich.

N iemieccy nacjonal socja liści zajmo­
wali dotychczas uprzywilejowane stano­
wisko we Włoszech, gdzie występowali 
o fic ja ln ie  w h itlerowskich mundurach i 
z chorągiewkami ze swastyką

K ino - T e a tr  „STYLOWY"

Fat um

» uiAjr o 19 l 0 z. ua M in a  ta i,

Sk r z y d l a t e
F ilm , k tó ry  tw o rz y  się raz na k i lk a  lat.

F ilm  pełen  
b oh ate rstw a i 

p ośw ięcen ia

W  rolach głów.: 
Fredrik M a r c h, 

Carola Lombard i Cary Grant.
Nad program: Dodatki dźwiękowe 

P a r a m o u n t  u.

listycznych; Adlera, Reumanna i Hanu- 
scha.

Na miejscach, skąd usunięte zostały 
biusty, umieszczone zostały prowizorycz 
ne portrety kanclerza Dollfussa w m un­
durze oficerskim , wicekanclerza Feya i 
księcia Starhemberga. Na cokole pomni 
ka powiewają państwowe sztandary au- 
strjackie i flagi Heimwehry.

Rada gabinetowa Francji 
o sytuacji Austrji.

PARYŻ. W czoraj obradowała rada 
gabinetowa pod przewodnictwem  prem- 
m jera Doum ergue. Nie ogłoszono ża­
dnego kom un ika tu , gdyż członkow ie 
rządu udali się n iezw łocznie potem  do 
pałacu E lizejskiego na posiedzenie ra ­
dy m in istrów , którem u przewodniczył 
prezydent repub lik i Lebrun.

Obrady były  poświęcone przeważnie 
zagadnieniom  p o lityk i zagranicznej, w 
szczególności zaś sprawie A ustrji.

Stracenie dr. Wallischa.
WIEDEŃ. Sąd doraźny w Leoben 

skazał posła socja l-dem okratycznego i 
przywódcę republikańskiego Schutz- 
bundu, Kolom ana W allischa, k tó ry  
schwytany został w niedzie lę w o k o li­
cy Adm ont, na karę śm ierci przez po­
wieszenie.

Jednocześnie skazany został na 
śm ierć dowódca Schutzbundu w Leo­
ben, kapitan Rust.

W allisch prosił o przedłużenie dw u­
godzinnego te rm inu  poprzedzającego 
stracenie o jedną godzinę oraz o po­
zwolenie przeczytania dzienników .

W allisch został stracony o godzinie 
23 m in. 40.

Sąd Najwyższy zatwierdził 
wyrok na zabójcę ś. p. Grot- 

kowskiego.
W ARSZAW A. Sąd Najwyższy roz­

patryw ał wczoraj sprawę kasacyjną, o 
zabójstwo studenta ś. p. G rotkowskie- 
go we Lwow ie. Zbrodnia m ia ła  m ie js­
ce podczas głośnych zajść studenckich 
we Lwow ie. ,G rotkow ski, idąc późnym 
w ieczorem  w towarzysłw ie k ilku  ko le ­
gów, został napadnięty i śm ierte ln ie  u- 
godzony nożem.

Jako sprawca zabójstwa zatrzym any 
został Menasze Katz, którego sąd okrę ­
gowy we Lw ow ie skazał na 3 lata w ię ­
zienia.

Sąd apelacyjny zaś podwyższył tę 
karę do 6 lat w iezienia Obrona okar- 
żonego odwołała się ze skargą kasacyj­
ną do Sądu Najwyższego, domagając 
się uchylenia wyroku.

Sąd Najwyższy odda lił kasację ob ­

li Aleja 39, — tel. 14-67.

rony, zatw ierdzają^ wyrok, skazujący 
Katza na 6 lat w ięzienia. Tym sposo­
bem w yrok stał się prawomocny.

Zakaz kupowania u żydów.
LIPSK. K ierownictwo partji h itle row ­

skiej w Fittenberbu wydało znamienną 
odezwę, zakazującą wszystkim człon­
kom partji pod groźbą natychmiastowe­
go wykluczenia kupować w sklepach ży­
dowskich. Zarządzenie to obejmuje rów ­
nież urzędników państwowych i samo­
rządowych

Jak z tego wynika, bojkot żydów 
wchodzi teraz w tazę planowej akcji, 
mającej objąć całe społeczeństwo.

Bułgarja w okowach zimy.
SOFJA. Całą Bułgarję nawiedziła 

fala mrozów o niebywałem natężeniu. 
W Tirnovie zanotowano dziś rano 32 st. 
poniżej zera.

W wielu miejscowościach szaleje śnie 
życa, powodując przerwanie kom unikacji 
kolejowej na k ilku  odcinkach. Również 
w okolicach Adrjanopola na terytorjum  
tureckiem  padają obfite  śniegi. „O rien t 
Expres” przybył dziś do Konstantynopo­
la z 4-godzinnem, pociąg zaś pośpieszny 
z 6-godzinnem opóźnieniem

W Sofji panuje żywe zaniepokojenie 
spowodu nieprzybycia pociągu osobowego 
z Konstantynopola, który prawdopodobnie 
ugrzązł w śniegu.

Japonja kupiła w Anglji 
największy dok pływający.
RYGA. „Libauische Zeitung” donosi, 

że największy na świecie dok pływający 
jaki posiada Anglja, sprzedany został Ja 
ponji. Co do swoich rozmiarów, dok jest 
jedynym kolosem tego rodzaju na św ie­
cie i może przyjąć do remontu najw ię­
kszy okręt świata „M a jestic ” . Celern 
przewiezienia do Japonji dok ten zosta­
nie zdemontowany.

Wielki lokaut w Danji.
KOPENHAGA. W wyniku ostrego za­

targu między robotnikam i a pracodawca 
mi, który wybuchł przed k ilku  tygodnia­
m i w w ie lkich przedsiębiorstwach prze­
mysłowych związek pracodawców posta­
now ił w dniu wczorajszym zarządzić lo­
kaut dalszej części robotników. Lokau­
tem dotkniętych zostało 10.000 robotn i­
ków, tak, że w chw ili obecnej w całej 
Danji przeszło 40.000 robotników jest 
pozbawionych pracy. Organizacje zawodo 
we robotników przygotowują się obecnie 
do strajku generalnego.

Trzech agentów hitlerowskich 
aresztowano w Trieście.

TRIEST. Funkcjonarjusze po lic ji za­
trzym ali w porcie triesteńskim  k ilku  o- 
sobników, którzy wydali im  się mocno 
podejrzani.

Między in. aresztowano niejakiego

Czar muzyki.
N O W E L A .

Z oburzenia pan B retin  omal nie 
przewrócił szklanki kawy z m lekiem , 
którą zapijał, zagryzając ją roga lik iem  
przy czytaniu rannej poczty.

—  Ho! Ho!— sarknął,— już ja zatwię 
porachunki z tym  jegom ościem !

Jednocześnie patrząc na żonę i có r­
kę z poza b inok li, zgn ió tł w ręku list, 
przeczytany przed chwilą.

—  O kim  mówisz, m ój drogi? —  
łagodn ie zagadnęła go żona.

— O tym  przeklę tym  skrzypku —  
rzępolę, tym  Lassigny, którem u pół 
roku tem u oddałem  m ieszkanie na 
p ią tem  piętrzę naszego dom u na u licy  
Guenegand. Prosi m nie znowu o od ło ­
żenie m u te rm inu  styczniowego!... K ry ­
zys, naturalnie!... u trac ił lekcje, uczen­
nice. A m erykanki pow róciły do domu... 
Zaraz mu dow iodę, co o tern myślę! 
Jak  ktoś nie ma grosza przy duszy nie 
pow in ien w yna jm ow ać m ieszkania w 
cenie sześciu tysięcy franków , z do­
da tk iem  świadczeń. Już raz nabrał 
m nie w pierwszym term in ie , więc te ­
raz: niem a głupich! .. K om orn ik, i to 
odrazu, albo pieniądze. Taka jest moja 
odpowiedź, panie artysto! •

W yrzucił to ostatnie słowo, jak o ­

belgę. Pan B retin , szef w ie lk ie j f irm y  
towarów  ko lon ja lnych B re tin  i S-ka, 
w łaścicie l dwóch dochodowych n ie ru ­
chom ości w Paryżu i w illi w Garches, 
n ie uznawał innego sposobu zarobko­
wania, jak ty lko  prowadzenie „ in te re ­
su” ; „pacykarze” , „w ie rszok lec i" i „g ra j­
ko w ie ” — wszyscy zarówno byli ludźm i 
n iebezpiecznym i dla społeczeństwa, 
próżniakam i i „n ie d o jd a m i” . Czego— u 
d jab ła— szukał w jego dom u, zamiesz­
kanym  dotąd przez ludzi uczciwych, 
ten „fa b ryka n t” fa l dźw iękowych?

Pan B re tin  w pośpiechu dokończył 
śniadania, zgarnął rozsypane dookoła 
jego nakrycia lis ty  i papiery i wsunął 
je  do kieszeni, uścisnął żonę, a potem  
nachylił się nad swoją małą dziew ięcio 
le tn ią  córeczkę, Małgosią.

Dziewczynka podczas wybuchu gn ie ­
wu ojca nie spuszczała z niego oka. 
Jakaś myśl chodziła je j po g łow ie, a 
ty lko  trudność wyrażania się zamykała 
je j usta Przez chw ilę uw iesiła się na 
szyi ojca, a potem  szepnąła mu do u- 
cha:

—  Nie gniewaj się zanadto na n ie ­
go, tatusiu! S krzypce—  to taka piękna 
rzecz!

Pan Bretin  wzruszył ram ionam i. 
Skrzypce!... Córka jego, jak  i on sam 
zresztą znali skrzypce ty lko  z popisów 
niew idom ego, podwórzowego grajka na

starym  „gm choc ie ” ... I te produkcje z 
pewnością nie usposobiały go dobrze 
dla lokatora piątego piętra.

Pan B re tin  uw o ln ił się z uścisku 
córk i i wyszedł na ulicę. Z im no było 
przejm ujące, w ięc podniósł ko łn ierz fu ­
tra  i szybkim  krok iem  skierow ał się na 
nadbrzeżne bulwary. Półgodzinny spa­
cer był jedynym  ruchem, którego uży­
wał rano i w ieczorem. Tym razem p o ­
stanow ił naddać sobie drogi i sk ie ro ­
wał się na u licę Guenegaud.

N iepostrzeżony przez dozorczynię 
wszedł na schody, i żwawy jeszcze po 
m im o swych la t pięćdziesięciu i po­
czątkującej tuszy, szybko znalazł się 
na piątem  piętrze. M iał już zadzwonić 
u drzw i na prawo, gdy zatrzym ał się 
znienacka z podniesioną ręką.

Doszedł go dźw ięk skrzypiec i pan 
B re tin  mało oswojony z muzyką, od ­
czuł coś w rodzaju zmieszania, jakgdy- 
by w targnął do nieznanej dziedziny, 
pełnej ta jem nic. Doznawał wrażenia, 
że odgłos dzwonka byłby jak im ś zbe- 
szczeszczeniem, zdolnem wywołać ka­
tastrofę, i uniesiona jego ręka opadła. 
W strzym ując oddech, przy łożył ucho 
do drzw i i słuchał.

Pierwszem jego ucuciem  było zu­
pełnie oszołom ienie. Co znaczyć m ogły 
te kaskady tonów, podobne do krzy­
ków lub wołań szaleńca? M usia ły w je ­

go odrę tw ia łe j dotąd wyobraźni wywo 
ływać jakieś niejasne obrazy, bow iem  
czuł rodzaj egzaltacji, które j źródła zro­
zum ieć n iem ógł Zdawało mu się, że 
jest obecny przy jak ie jś  n iew idzia lne j 
traged ji, które j echo ty lko  dochodziło 
do niego. Pot zrosił jego czoło, pom i­
mo to  nawet na chw ilę nie przyszło 
mu na myśl uciec lub zadzwonić.

Zkole i do la tyw ały go dźwięczne skar­
gi, podobne do głosu ludzkiego i, i w ie l­
kie uko jen ie zstąpiło z wyżyn jakichś 
do jego duszy. N igdy dotąd nie słyszał 
n ic  podobnego i n igdy cud podobny 
nie ob jaw ił się w jego życiu Po raz 
pierwszy, odkąd sięgnąć m ógł pam ię­
cią, poczuł w duszy swej jakieś fale u- 
czucia, napełniające go zarazem radoś­
cią i grozą.

Świat n ieznany o tw iera ł się przed 
n im —świat, w któ rym  pieniądze nie 
m ia ły  żadnego znaczenia i żadnej w a­
gi. Czemże był on, ze swoją fortecą 
konserw, szynek, now alijek i ciast, 
wobec człow ieka, k tó ry  w ydobyw ał ty le  
wyrazu z m aleńkie j, drewniane j skrzy­
neczki, zaopatrzonej w kilka strun? Po 
raz pierwszy w życiu pan Bretin uśw ia­
dom ił sobie przyziemność własnych 
zdolności.

D. c. n.
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jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonałe trunki i zakąski. Codziennie dancing towarzyski.
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K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO” 

do kinoteatru „ A T L A N T I C ”
p- d"'ii; Dziewczę z nad Wołgi

z d o r e m  Igo Sym em  oraz cza ru jącą  Eweliną M o lt  o raz  d rugi  p rogram:

pitSof'Vmi" Złótó szatańskiej przełęczy
Okaziciel niniejszego kuponu  ma prawo do nabycia 1 biletu 

zniżkowego: na II miejsce za 35 gr., na I m iejsce za 50 gr., do loży 80 gr., 
w iaz z wszelkiemi nadprogramowemu dopłatami.

N a le ż y  w y c ią ć  i p rzed ło ży ć  w  k a s ie  K in o tea tru  „A TLA N TIC 1*
N i e  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a . _______

Piękność nadają Ratujcie w łosy
wyroby mag. W. P aźdz ie rsk iego

Krem „HALINA" Ni 1
usuw a piegi, wągry, żółte i czerw one  plamy

Krem „HALINA" ff: 2
idea lnie  pielęgnuje ce rę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Apt

Fabr. Chem. Kosm. „PH

Używajcie balsam ziołowy
mag. W. Paździersk iego .

|u |a |f | l l  Ma *1 usuw a łupież, zapobie 
JUS 1 ga wypadaniu włosów

M aggM  A lg  n  (nie farba) usuwa 
l |P lu V J  Jws i i  s topniowo siwiznę.

eKach i D rogerjach

IARMACHEMIA" Bydgoszcz.

K R O N I K A

Bergera, obywatela niemieckiego, oraz 
Alfonsa Ketlinera i Waltera Metzinera, 
obywateli austrjackićh.

Przy aresztowanych znaleziono wali­
zkę. zawierającą czterdzieści bomb łza­
wiących i dymiących.

Policja zarządziła dalsze ściślejsze 
poszukiwania i odkryła magazyn, składa 
jący się z 130 takich samych bomb, 
większej ilośbi pistoletów oraz szeregu 
publikacyj propagandowych, skierowa­
nych przeciwko obecnemu rządowi aus- 
trjackiemu.

Na skutek powyższego odkrycia, wła­
dze rozwiązały triesteńską grupę partji 
hitlerowskiej. Trzech aresztowanych so­
cjalistów przekazano do dyspozycji władz 
sądowych.

Skrucha R akow skiego.
MOSKWA. Jeden  z najwybitniejszych 

i najgłośniejszych przywódców opozycji, 
Rakowskij, nadesła ł z miasta Barnauł 
(Syberja zachodnia), gdzie przebywa na 
zesłaniu, następującą depeszę:

— Wobec wzrostu międzynarodowej 
reakcji, skierowanej ostatecznie przeciw­
ko rewolucji październikowej i budowie 
socjalizmu w Związku Sowietów, różni­
ce, dzielące mnie i partje, tracą swe 
znaczenie.

Uważam za rewolucyjny obowiązek 
komunisty bolszewika zaprzestać całko­
wicie i bez zastrzeżeń ideowej i orga 
nizacyjnej walki z kierownictwem i linją 
wytyczną, ustaloną przez partję na kon­
gresach i podporządkowuję się ich d e ­
cyzjom i dyscyplinie.

Pogodzenie się z partją ostatniego, 
najwybitniejszego bodaj opozycjonisty, 
oprócz Trockiego, stanowi wielką sensa­
c ję  polityczną.

W kilku wierszach.
— Marszałek Senatu wyznaczył ple­

narne posiedzenie Senatu na poniedzia­
łek 26 lutego, godz. 15. Na porządku o 
brad sprawozdanie generalne o prelimi- 
marzu budżetowym na rok 1934—35.

— Ilość śmiertelnych ofiar krwawych 
wypadków w Austrji do wieczora dnia 
14 go bm. sięga ponad 2 090 W czasie 
szturmu na tak z  w. Schlingerhof w Flo 
ridsdorfie zastrzelono 17 dzieci w wieku 
poniżej 10 lat.

— Minister Titulescu zamierza od­
być podróż do Moskwy dla wznowienia 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy 
ZSRR. a państwami Małej Ententy.

— Konsul polski w Lipsku ponownie 
interwenjował w rejencji merseburskiej, 
w sprawie licznych wydaleń obywateli 
polskich.

— Minister przemysłu i handlu, dr. 
Ferdynand Zarzycki, przyjął wczoraj na 
specjalnej audjencji posła łotewskiego w 
Warszawie, ministra Groswalda, który 
wręczył panu ministrowi odznaki ło tew ­
skiego orderu Trzech Gwiazd pierwszej 
klasy.

—  W Steyer wykonano przez powie­
szenie wyrok śmierci na członku Schutz 
bundu, Józefie Ahrerze.

— Na linji kolejowej Rzym— Livorno 
autobus na szynach zderzył się z pocią­
giem osobowym. Autobus stanął w pło­
mieniach, 15 pasażerów spłonęło żyw­
cem. Ciężko ranny kierowca zmarł w 
szpitalu.

Sklepy tytoniow e
po le ca ją

gilzy do papierosów

„Kryzysowe -- PascbaM im o"
po 5 i 10 gr. pudełko.

Do akt  Nr. Km. 490-32
Obwieszczenie.

Komorn ik  Sądu Grodz k ieg o  w  Częato- 
chowie  r ew.  III J.  Koss>ek, zara. w C zę s t o ­
chow ie  p r z y  ul. Wa sz y n g t on a  42, ob w ie s z ­
cza,  że w  dniu 5 m a rca  1934 roku od godz.  
10, odbędz ie  się l icytacja pub l i czna  r u c h o ­
mości  w pomieszcz en iach  Franc i szka  S z e w  
czyka w  Trusko lasach ,  gmin y  Panki ,  a mia ­
nowicie:  au tob usu  „Tatra**, oszacowanego
na  ł ączną sumę  zł. 10.000, k tóry można oglą 
dać w  dn iu  l icytacji  w  mie jscu sp r zedaży ,  
w  czasie wyże j  oznaczonym.

Częs tochowa ,  dn. 14 lu tego 1934 roku.
Komornik Józef Kosaek.

KALENDARZYK
C z w a r t e k  22 lutego.  Kat. św. P io t ra  w  

Antjochj i .
Nocne d y in ry  aptek.

W  nocy z ś r ody  na  czwar tek :  III Aleja,  
Narutowicza.

W  nocy  z czwar tku  na piątek:  S ta r y  Ry 
nek,  S ie d m iu  Kamienic.

Ze Związku Rezerwistów. W dn.
25 bm., o godz. 11 rano, w sali teatru 
Kameralnego odbędzie się walny zjazd 
delegatów Kół Zw. Rezerwistów z Czę 
stochowy i całego powiatu.

1 miljon 600 tysięcy złotych żą ­
da Tow arzystw o za rzeźnię. D ono­
siliśmy, że m iasto zamierza skorzystać 
z przysługującego m u prawa i wobec 
kończącego  się okresu  dzierżawy rzeź­
ni przez Towarzystwo Eksploatacji Rzeź 
ni Miejskich, wykupić cały objekt. W 
związku z tern przybyli do Magistratu 
przedstawiciele  Tow. Eksploatacji Rzeź­
ni Miejskich w osobach dyrek to ra  za­
rządu cen tra lnego  w Warszawie p. Ma 
lachowskiego, dyr. rzeźni łódzkiej p. 
Zalejskiego i m iejscowego dyrektora 
rzeźni p. Czerwińskiego. Delegacja ofi­
cjalnie zaw iadom iła  zarząd m iasta w 
osobie kom. Mackiewicza, że według 
oszacow ania własnego Towarzystwo 
sprzeda m iastu  rzeźnię za cenę  1 mil- 
jona 600 tys złotych.

Zarząd m iasta  po d an ą  przez Towa­
rzystwo cenę w ykupna uważa s tanow ­
czo za zbyt wygórow aną, w skutek cze­
go spraw a przyjęcia rzeźni przez m ia­
sto o d d an a  zostanie do rozstrzygnięcia 
specjalnej komisji arbitrażowej, w skład 
której wejdą przedstawiciele zarówno 
jednej jak i drugiej strony.

Zmiana nazw  w ładz pocztowych. 
W związku z przeprowodzonemi z dniem 
1-szym lutego b. r. zmianami przepi­
sów o stosunku służbowym pracowni­
ków przedsiębiorstwa państwowego „Pol­
ska Poczta, Telegraf i Telefon” dotych­
czasowe tytuły służbowe „prezes dyrek­
cji” zostały zastąpione tytułami „dyrek­
to r” i „wicedyrektor okręgu poczt i 
telegrafów”.

Równocześnie nazwa „dyrekcja poczt 
i telegrafów” została zmieniona na — 
„dyrekcja okręgowa poczt i telegrafów”.

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
Dziś, w środę, 21-go b. m., o godz. 

18-tej, p. inż. Z. Wróbel wygłosi wykład 
n. t. „Geografja gospodarcza Polski” .

Z powodu remontu sali Rady Miej­
skiej wykłady na Miejsk. Uniwer. Powsz. 
odbywać się będą w te same dni, co 
dawniej, w Magistracie sala Nr. 1 (na 
parterze w głównym budynku).

Wstęp bezpłatny.
Z w alnego zebran ia  p o w s tań ­

ców Śląskich. O negdaj odbyło się wal 
ne zebranie  Grupy miejscowej Zw. 
Powstańców Śląskich pod przewodnic­
tw em  prezesa powiatowego, p. dyr. 
S tahlensa. Asesorowali p. p. dr. Kahl i

Witkowski, sekretarzował p. S ypn iew ­
ski. W ybrano zarząd Grupy Częstochow 
skiej, który ukonstytuował się n as tęp u ­
jąco: prezes Grupy: — p. J a n  Porado, 
v iceprezes— p. S tanisław Kaczmarczyk, 
sekretarz  — p. Ludwik Pawelski, skarb­
nik— p. Leon Bajdor, oraz członkowie 
zarządu pp.: J a n  Talorski, Marjan Wró 
bel i W incenty Gradkowski. Referat kul 
turalno-ośw iatowy powierzono p. dr. 
Kazimierzowi W ittmanowi. Komisję re ­
wizyjną stanowią pp.: Franciszek Wit­
kowski— przewodniczący, Stefan Cudak 
i Mieczysław Sypniewski.

Z tea t ru  kam eralnego.
Dziś, w środę poraź drugi oryginał 

na sztuka Józefa Wasowskiego p. t. 
„Różnie bywa”, która tak wielki sukces 
zdobyła na wczorajszej premjerze dzięki 
ciekawemu problemowi, doskonałej kon­
strukcji, ciekawej inscenizacji dyr. Galla 
oraz znakomitemu wykonaniu zespołu 
teatru z pp.: Ceranką, Benitą, Kopczyń­
ską oraz Balcerzakiem, Bremem, Dębi- 
czem, Malinowskim i Orchoniem na 
czele.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki ważne.
Bilety wcześniej do nabycia w księ­

garni W. Swięcki i S-ka.
Jutro  — „Różnie bywa”.
0  bezpieczeństw o przechodniów  

w Alei KoSduszki. We wczorajszym 
numerze naszego pisma zamieściliśmy 
notatkę o awanturniczych występach 
młodzierzy rzemieślniczej, powracającej 
Aleją Kościuszki po ukończeniu kursów 
W  związku z tern władze bezpieczeń­
stwa publicznego wydały szereg zarzą 
dzeń, mających na celu uniemożliwić 
niesfornym młodzieńcom awanturowania 
się na ulicy, zaczepiania i bicia p rze ­
chodniów.

Zarządzenie to należy powitać z u- 
znaniem, wprowadzenie bowiem w życie 
postanowień organów policyjnych, wzma 
cniających bezpieczeństwo przechodniów 
w centrum  miasta jest sprawą niezmier­
nie ważną.

Lltanja, k tó ra  nigdy się nie koń­
czy. Mimo wszystkie ostrzeżenia i 
przestrogi od których aż roi się na ła­
m ach wszelkiego rodzaju pism i w y­
dawnictw  ludzie w swoim niew ytłum a­
czonym  uporze przechowywania p ien ię ­
dzy w dom u trwają n iezm iennie  dalej. 
Z tej fałszywej drogi nie chcą zawrócić 
najm niej rozsądni, jakgdyby przykłady 
bliźnich zupełnie ich nie obchodziły i 
pom im o ciągłych kradzieży ludzie ci i 
nadal przechowują p ieniądze, niekiedy 
oszczędności całego życia, w dom u.

„Redutę opo rn y ch ”, którzy do tej 
pory nie wiedzą, że najlepszą i najbez 
pieczniejszą lokatą pieniędzy jest Ko­
m unalna  Kasa Oszczędności a ta k u je ­
my dziś raz jeszcze, s tawiając jako 
przykład nierozważność p. Walerji 
B raum  (Kręta 12), której z z a m k n ię te ­

go m ieszkania skradziono 500 zł. g o ­
tówki i zegarek złoty damski.

No czy nie lepiej i bezpieczniej w 
K. K. O.?

Kupujcie tabliczki L. O. P. P.
Komitet Powiatowy Ligi O brony Po 

wietrznej i Przeciwgazowej podaje  do 
wiadomości pp. właścicieli firm, że p o ­
siada tabliczki z nap isem  „Firma jest 
członkiem L.O P.P.” Tabliczki są emal- 
jowane, precyzyjnie w ykonane i służą 
do um ieszczenia na drzwiach w ejścio­
wych.

Składka członkowska firmy wynosi 
6 zł. rocznie, a cena  tabliczki zł. 1 gr. 10. 
Komitet Powiatowy L.O. P. P. żywi n a ­
dzieję że kupiectw o częstochowskie, 
zechce skorzystać ze sposobności i dać 
wyraz sw em u zainteresow aniu  pracą 
tej Instytucji i przyczynić się małą 
sk ładką do zwiększenia funduszów L. 
O. P. P.

Trzy miesiące więzienia za czy­
nny opór sekw estra to row i. Wczoraj 
przed sądem stanęła Estera Grinszpan 
(Krótka 24), oskarżona o to, że kiedy 
w dniu 25 października ub. roku przy­
był do jej mieszkania sekwestrator U 
rzędu skarbowego w celu dokonania za­
jęcia nieruchomości, Grinszpan wspólnie 
z znajomą swoją, Anną Kaczmarek, s ta­
wiła opór urzędującemu sekwestratoro­
wi, wyrywając meble z rąk tragarzy, za­
trudnionych przy wynoszeniu zajętych 
mebli.

Ponieważ jednk opór obu kobiet nie 
dał żadnych rezultatów i sekwestrator 
w dalszym ciągu spełniał swój obowią 
zek, Grinszpan podburzała tłum zebra­
ny przed domem do odbicia i pochowa­
nia mebli, znajdujących się już na fur­
mance.

Po wysłuchaniu przemówień stron, 
sąd skazał obie oskarżone na kary po 
trzy miesiące więzienia z zawieszeniem 
jednak wykonania wyroku na przeciąg 
trzech lat.

Kto wygrał na loterji?
W 4-tym dniu ciągnienia 1-ej kla­

sy 29 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 100 000 na nr. 91353.
Zł. 5.000 na nr. 63225.
Zł. 2.000 na n-ry: 19842 42240

10745CT 168557.
Zł. 1.000 na nr. 42341.
Zł. 500 na n-ry: 63919 75459 117219 

119781.
Zł. 400 na n-ry: 20330 87366 159682
Zł. 200 na n-rV: 15033 23925 40943

42823 47105 47853 55933 66126 67551 
70439 79441 105644 108838 117030
142621 165206 168556

Zł. 150 na n ry: 4456 6960 8834 
12745 15383 15640 20489 27811 48132
63165 69836 76286 76800 85827 91780 
92646 106114 113780 119332 125975
132781 148854 167222 169965.

II.
Zł. 15 000 na nr. 115009.
Zł. 10 000 na nr. 78548.
Zł. 2.000 na nr. 31979.
Zł. 1.000 na n-ry: 818 70050 109609

116591 169909.
Zł 500 na n-ry: 33866 166160.
Zł. 400 na n ry: 6220 38505 41375

64907 78901 101809.
Zł 200 na nry. 48257 49378 66702 

70168 88366 93302 100212 111559
115927 129717 159721 168051. 1

Zł. 150 na n-ry. 5575 11824 43601 
54388 57667 74829 74570 84468 95611 
126636 143476 143462 149674.

S ta ra n iem  P a tro n a tu  Ochrony 
przy Tow. Dobroczynności dla Żydów 

w dniu 4 m arca  r. b.
odbędz ie  się o godz. 15-ej

Zabaw a H ostiuinnw a W krainie cudów
Zabawa prow adzona pod kier. si ł fachowych. 
Zabawa ta ze  względu na sym patyczny cel 
o raz brak zabaw dziecięcych, przyciągnie 

liczne zastępy dzieci. 
P rzed s taw ien ie  dzieci, a trak c je ,  

bez przerwy zabawa.
W stęp dla dzieci 1 z ł ,  dla doros łych  50 gr.

Frontowy pokój  do w yn a jęc ia  z oddziel -  
n e m  we j ś c i e m  z z używalnośc ią  ł a z ie n ­

ki, A le ja  Wolności  19 m. 6,
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Bez re z u l ta tó w . W inspek to rac ie  
pracy odbyła  się  wczoraj —  jak zapo­
wiadaliśm y —  konferenc ja  w spraw ie  
us ta len ia  w arunków  pracy i p łac  w prze 
myślę w apiennym  w związku z nad ch o ­
dzącym  sezonem .

K onferencja  nie da ła  żadnego  rezul* 
ta tu ,  p racodaw cy bow iem  nie chcieli 
zgodzić się  na w ysunięte  p rzez  p rz e d ­
stawicieli robotników postulaty, w skazu­
jąc  na ciężki kryzys, jaki przeżywa o bec  
nie p rzem ysł wapienniczy.

W obec  n ieosiągnięcia  porozum ienia  
zaw arte  zos taną  praw dopodobnie  indywi- 
a lne rozm ow y m iędzy poszczególnym i 
pracodaw cam i a robotnikam i.

P o ż a r  z p o d p a le n ia  w  m a ją tk u  
Libidza. W m a ją tk u  Libidza pod  Kło­
b u c k ie m , n a le ż ą cy m  d o  z n a n e g o  dz ia ­
łacza  i p re z e sa  O T. O . i K. R. p. S t e ­
fan a  O lszy ń sk ieg o  sp ło n ę ła  o lb rzym ia  
szo p a  wraz z c a łą  z a w a r to śc ią  s ło m y  
w ilości oko ło  40 wozów, o g ó ln e j  w a r ­
tości około  10 ty s ięcy  z ło tych.

S p ra w c a  pożaru  zosta ł  na m ie jscu  
z a t rz y m a n y  i o d d a n y  w ręce  policji, 
tern  n ie  m n ie j  j e d n a k  m iędzy  lu d n o ś ­
cią tam te jszą ,  w śró d  k tó re j  p. O lsz y ń ­
ski c ieszy się  s z a c u n k ie m  i u z n a n ie m , 
krąży  w ers ja ,  ja k o b y  p o ża r  miał być 
a k te m  zem s ty  p rzec iw n ików  p. O lszy ń ­
sk iego .

N o tu jąc  tę  w ers ję  z o b o w ią z k u  d z ie n ­
n ik a rsk ieg o  n ie  m o ż e m y  zna leźć  n a le ­
żytych słów p o tę p ie n ia  dla ludzi, k tó ­
rzy o so b is tą  u razę  do  cz łow ieka, m a n i ­
fe s tu ją  zb ro d n ic z y m  czy n em . A żeby  
zd o b y ć  s ię  na te g o  rodza ju  a k t  t rzeba  
u p aść  niżej g ra n ic  c z ło w ieczeń s tw a .

Słowo sportowe
Niedzielne ro zg ry w k i w tu rn ie ju  

sp o r to w y m  
„S ło w a  C zęs tochow skiego".

W da lszy m  c iąg u  rozgryw ek  w t u r ­
n ie ju  „S łow a C z ę s to c h o w sk ie g o " ,  k tó ­
rego  z a k o ń c z e n ie  p rzy p ad a  na dz. 25 
b. m., o d by ły  się w ub. n ied z ie lę  s p o t ­
kania :
Siatkówka pań.

M akkab i 11— S trze lec  31:23
S trze lczyn ie  uzy sk u ją  ta k  w p ie rw ­

szym  jak  i w d ru g im  sec ie  p ro w a d z e ­
nie , lecz po  zac ię te j  g rze  zw y c ięs tw o  
p rzy p ad ło  M akkab i.  S trze lczyn ie  od 
sw ojej o s ta tn ie j  gry poczyniły  duży  p o ­
s tę p ,  j e d n a k  jeszcze  w zesp o le  na leży  
poczyn ić  p e w n e  m a łe  zm ian y ,  a w ted y  
zespó ł w y ró w n an y .  N ajlepsza  ze Strzel- 
czyń  p. B. S z y m a ń sk a .

B ry g a d a — S okół (R aków ) 30 :2(15:1 .)
S ro m o tn a  po rażk a  Soko ła ,  k tó r e g o  

zespó ł  n ie  u m ia ł  s ię  p rzec iw staw ić  d o ­
brze  d y s p o n o w a n y m  B ry g a d je rk o m . 
Z w ycięs tw o  zas łużone . Sędz ia  p. D o ­
brow olsk i b. dobry .
Siatkówka panów.

Victorja — S. M. P. 30:20.
T e c h n ic z n a  p rzew ag a  Victorji. G ra 

m a ło c ie k a w a  S ędz ia  p. Roguski dob ry .
P o dchorąż .  —  M akkab i 30:18 (15:8).
M akkab i m im o  u zy sk an ia  p r o w a ­

d zen ia ,  p rzeg ry w a  d o  d o b rz e  d y s p o n o ­
w a n e g o  te g o  d n ia  p rzec iw n ik a .  Gra ła ­
d n a  i in te re s u ją c a .  S ędz ia  p. Szor 
dobry .
Koszykówka.

Victorja —  S. M. P. 42:2.
V ictorja ła tw o  u p o ra ła  s ię  ze  sw o im  

p rzec iw n ik iem , gdyż m ia ła  n a d  n im  
ca łkow itą  p rzew ag ę .  Gra p ro w ad zo n a  
by ła  bez  ż a d n e g o  t e m p a ,  w o b e c  czego  
by ła  n u d n a  i n ie  m og ła  zadow oln ić .  
S ęd z ia  p. W eiss  dob ry .

P o d ch o rąż .  —  M akkab i 33:0.
M im o te c h n ic z n e j  p rzew agi w o js k o ­

wych, gra  c iek aw a . A tak  M akkab i n ie  
m óg ł się  u p o ra ć  z d o b rą  o b r o n ą  w o j­
skow ych ,  k tó ry ch  a ta k  te g o  d n ia  s k u ­
te c z n ie  zagryw ał,  a w szczegó lnośc i  
S zy m k o w iak  i W asilew ski.  M akkab i m u ­
si d u żo  p o p ra c o w a ć  n ad  p o d n ie s ie n ie m
sw oje j fo rm y. Sędz ia  p. Szor dobry .

*  *
*

W niedz ie lę ,  25 bm . tj w d n iu  z a ­
k o ń c z e n ia  tu rn ie ju ,  o d b ę d ą  s ię  n a s t ę ­
p u ją c e  sp o tk a n ia :

Godz. 13.30. S ia tk ó w k a  p an ó w . S.

Zg ub io n o  2 w e k s l e :  n a  500 zł .  z  w y s t a w i e ­
n i a  J ó z e f y  Kota la ,  o r a z  na  100 zł.  z w y s  

t a w i e n i a  Z y g m u n t a  Kęs ika .  W e k s l e  t e  u-  
n i e w n ż p i a m .  J a n  Kota la .

ARESZTOWANIE BANDYTY W CZĘSTOCHOWIE.
Wraz z wspólnikiem dokonał napadu na kupca i zrabował mu 1600 zł. 

Przez kilka dni hulał z narzeczoną w Częstochowie.
Czy bandyta stanie przed sądem doraźnym?

O d kilku dni na grunc ie  miejscowym , 
a w łaśc iw ie  w częs tochow sk ich  re s ta u ­
rac jach  zw raca ł  uwagę s ta łych  bywalców 
młody, dw udziestok ilko le tn i człowiek
0 niezbyt in teligentnym  wyglądzie zew ­
nę trznym , który w tow arzystw ie  dość  
miłej panienki sp ęd za ł  czas  na b e z t ro s ­
kiej zabawie, spijaniu najlepszych t ru n ­
ków przy dźw iękach  na jm odnie jszych  
tang  i bos tonów  N ieod łączną  tow arzysz  
ką zabaw  była w łaśn ie  w spom niana  już 
m łoda  panienka, której,  jak tw ierdzono, 
ca łą  to a le tę  sp raw ił hojny, szas ta jący  na 
prawo i lewo pieniądzm i gość.

N ieznajom ym  m ło d z ień cem , który 
nie w iedzieć skąd zjawił s ię  nagle w 
C zęstochow ie , za in te resow ała  s ię  policja
1 wydział ś ledczy  rozpoczą ł  d o ch o d ze ­
nie, zm ie rza jące  do us ta len ia  o sob is to ś­
ci m łodzieńca .

W m iędzyczas ie  policja o trzym ała  te 
le fonogram  od policji z Końskich, że w 
dniu 29 stycznia  b. r. na p rze jeżd ża ją ­
cego szosą pod wsią Wola Czarna  (pow. 
K onecki)  kupca B orucha  W einsztoka  na 
padło  dwóch bandytów, którzy grożąc 
nap ad n ię tem u  lew olw erem , zrabowali 
1600 zł. i n iezatrzym ani zbiegli do po­
b lisk iego  lasu.

D ochodzenie ,  za rządzone  n a tychm ias t  
po napadzie  ustaliło , że sp raw cam i są 
Ju ljan  Biały ze wsi Jóźw inów  pow. Ko­
neck iego  oraz W ładysław  Urbański, bez 
sta łego  m ie jsca  zam ieszkania, k tórych 
n araz ie  nie udało  się  ująć.

Po o trzym aniu  w iadom ości o n apa­
dzie  m iejscow y wydział ś ledczy roz to ­
czył baczną  o b se rw ac ję  n ad  przybywa­
jącymi do naszego  m ias ta  m ężczyznam i 
i kiedy policja, odw iedza jąca  od czasu  
do c z a su  m ieszkan ie  J a n a  Mugaja (Wie­
luńska 16) wkroczyła  do tego  lokalu, 
zas tano  tam  czu łą  parę .  Przy leg itym o­
waniu m ężczyzna, k tórym  był właśnie

ów wesoły gość częs tochow sk ich  res tau  
racyj, okaza ł ks iążeczkę  wojskową na 
nazwisko W ładysław a Kowalczyka. Przy 
bliższem  spraw dzen iu  dokum en tu  okaza­
ło się, że rysopis, podany w d o k u m en ­
cie, n ie  zgadza  się  z rysopisem  w łaśc i­
ciela.

T ow arzyszka Kowalczyka podała  się 
za M arjannę F., s łużącą , za trudn ioną  u 
k raw ca P e lm an a  (Aleja 35). W łaściciel 
m ieszkania  Mugaj ośw iadczył, iż K ow al­
czyk je s t  kuzynem  jego żony.

Poniew aż rewizja, p rzeprow adzona  w 
m ieszkaniu  nie wykryła nic p ode jrzane­
go, pozostaw iono  Kowalczyka wraz z to  
w arzyszką w spokoju, wywiadowcy roz­
toczyli jednak  n ad  n im  obserw ację ,  a 
kiedy nas tępnego  dnia zas tano  czu łą  p a ­
rę  przy obiedzie , su to  zakrap ianym  wód 
ką, Kowalczyka przy trzym ano i o d p ro w a­
dzono  do u rzędu  śledczego, gdzie  pod­
dany zos ta ł  badaniu . W zezn an iach  stvo 
ich Kowalczyk w dalszym ciągu [obs ta ­
w ał przy tern, że is to tn ie  jes t  Kowalczy 
kiem i nic złego nie  ma na sum ieniu .

Kiedy jednak  przy osobis te j  rewizji 
znalez iono  w kieszeni rach u n ek  jubilera 
Działoszyńskiego w C zęstochow ie  za 
szedany  zegarek , za trzym any nie m ógł 
już dłużej ukrywać sw ego właściwego 
go nazw iska  i przyznał się, że nazwisko 
brzm i W ładysław  Urbański. R ó w n o cze ­
śnie przyznał się on do udzia łu  w n a ­
padzie  bandyckim  na kupca W einsztoka 
i op isa ł cały  przebieg  napadu.

Jak  wynika z zeznań  Urbańskiego, 
po napadz ie  d a ł  on wspólnikowi sw em u 
600 zł. S am  zaś przybył do C zęs to ch o ­
wy, gdzie m ia ł  zam iar  za re sz tę  p ien ię ­
dzy porządnie  się  u b rać  i zabaw ić  Tern 
też  też  w ytłóm aczyć sobie  należy wizytę 
U rbańsk iego  u kraw ca P e lm ana , u k tó­
rego U nabył nowy garn itu r  i poznał 
s ię  ze s łużącą  M arjanną F., w której cd

pierw szego wejrzenia  zakocha ł  się  po
uszy.

Naglony jak iem ś niewidzialnym pości 
giem Urbański postanow ił w tem p ie  przy 
śp ieszonem  załatw ić wszystkie swoje 
sprawy. W kilka godzin  po poznaniu się  
z M arjanną F., a w ybranką sw ego se rca  
Urbański wyznał jej swą m iłość, a dla 
za dokum entow ania  jej, opiera jącej s ię  z 
n iedow ierzan iem  spoglądającej F., ofia­
rował bankno t 100 złotowy. Ten gest 
opryszka o s ta teczn ie  przechylił szalę  na 
jego s tronę , a Marjanna F. po przybyciu 
do dom u, u radow ana  z p rezen tu  n a rze ­
czonego, zwierzyła się  ze wszystkiego 
ch lebodaw czyni swej Sali Pelm anow ej, 
k tóra  o b ieca ła  dziewczynie  pom oc w 
nabyciu  nowej, gustow nej garderoby . Te  
goż dnia jeszcze  dokonano zakupów, 
przyczem  P elm anow a ty tu łem  honorar 
jum  za pom oc o trzym ała  30 złotych 
gotówką

P rzeprow adzona  w m ieszkaniu  s łu żą ­
cej rewizja da ła  n iespodz iew ane  rezu l­
taty: znalez iono  373 zł. gotówką, k tóre  
narzeczony  złożył u niej na  przychowa- 
nie.

Dalsze e tapy ś ledztw a przeniosły no­
we szczegóły. O kazało  się, że Urbański 
przed  kilku tygodniami uciekł z poste  
runku policyjnego w Skarżysku, gdzie 
przy trzym ano go za kradzież z w łam a­
niem  a na tydzień  przed  n ap ad em  na 
kupca W einsztoka przyjacielowi sw em u 
Kowalczykowi uk rad ł  ks iążeczkę  w ojsko­
wą, którą wylegitymował się  przed  po­
licją częs tochow ską .

W czoraj Kowalczyka vel Urbańskiego, 
sku tego  w kajdany odstaw iono  pod e s ­
kortą  do sędz iego  ś ledczego  w S  karży- 
sku wraz z gotówką i g a rd e ro b ą  n a rz e ­
czonej.

P raw d o p o d o b n ie  bandyta  s tan ie  przed 
sąd em  doraźnym.

Sk lep  d u ż y  od  za r a z  do  w y n a j ę c i a  ul. Na ­
r u t o w i c z a  S, u  p.  F i s z m a n a .

D r z y s z ł o ś ć  p r z e p o w i a d a  a s t ro lo f f i n i  p r z y -  
Jt j e z d n a  Al K ośc iu s zk i  15, f r o n t  i  p i ę t r o

M. P.— M akkabi.  Sędzia  p. Szor.
G odz. 14-ta. S ia tk ó w k a  p ań :  B ry g a ­

da  —  M akkab i 1. S ędz ia  p. por. D obro  
wolski.

W y n ik  te g o  s p o tk a n ia  b ęd z ie  d e c y ­
d u ją c y m  w zd o b y c iu  p u h a ru .  O b ie  d r u ­
żyny z n a jd u ją  się w d o sk o n a łe j  fo rm ie .

G odz 14.30. S ia tk ó w k a  p ań .  Z w ią ­
zek  S t rz e le c k i  — M akkab i 1. S ęd z ia  p. 
po r  D obrow olski.

Godz. 15 ta . K oszyków ka i s ia tk ó w ­
ka p anów : S okó ł (R aków ) —  M akkab i.  
Sędz ia  p. Zaleski.

Godz. 16.30 S ia tków ka  pań: Z w ią ­
zek S trze leck i — B ry g ad a .  S ędz ia  p. 
Zaleski.

Ślub Z p rz e sz k o d a m i. . .  W m iesz ­
kaniu szewca, Izrae la  Horowicza (K rót­
ka nr. 3 2 1, odbyw ał s ię  ob rzęd  zaślubin  
syna jego, 27 letniego Efroima, ze s ta r ­
szą od niego o 5 lat, Rajzlą Kaszenmo- 
ch e r ,  zam ożną reem igran tką , przybyłą z 
Ameryki.

P odczas  uczty  w eselnej zupe łn ie  nie 
spodziew anie  do m ieszkania  HoTOwiczów 
w targnę ła  poprzednia  na rzeczona  m łode  
go Horowicza, 24- le tn ia  Małka Z — wicz, 
wraz ze swoją rodziną. P ow sta ło  z a m ie ­
szanie . E ksnarzeczona , w obec  w szyst­
kich gości w eselnych, oskarżyła  pana 
m łodego  o przyw łaszczen ie  2.500 zło 
tych, pob ranych  na koszty ślubu , który 
m ia ł s ię  odbyć p rzed  kilku dniam i, lecz 
nie d o szed ł  do skutku, gdyż sprytny E 
froim, w ta jem nicy  p rzed  na rzeczoną  
zdoła ł. . .  z ak o ch ać  się  już przed  kilku 
tygodniam i w starszej odeń , copraw da, 
lecz bogatej Rajzli.

O burzona  tym pos tępk iem  ek sn a rze ­
czona usiłow ała  pobić zdra jcę ,  lecz ten  
schron ił  s ię  do sąsiedn iego  pokoju, w 
którym  zabarykadow ał się.

Nie m ogąc nic wskórać, Małka Z., 
wraz  z rodziną opuściła  m ieszkan ie  Ho- 
rowiczów i zgłosiła  s ię  na policję, m e l­
du jąc  o przyw łaszczeniu  przez Efroim a 
2 500 zł. na  jej szkodę

Nowożeńcy zam ierzali po ślubie  wy­
jech ać  do St. Z jednoczonych , plany te  
zos taną  jednak  praw dopodobnie  pokrzy­
żow ane skargą Rajzli Z.

P an  Edw ard  I koch liw a p a n n a  
W eron ika .  Za zbyt wielki t e m p e r a ­
m e n t  i długi język odpow iada ł  wczoraj 
przed  sąd em  p. Edw ard  Kurzeja, m istrz  
od tratwy, c ieszący się wielkim m irem

w śród  swych licznych znajom ych ze 
względu na um ie ję tn o ść  wypróżniania
n ieskończen ie  wielkiej ilości „w ysm uk­
łych z białą g łów ką”.

S ąs iadką  p. Kurzei je s t  panna  W ero­
nika Kozłowska, m im o swych 46 wio­
sen, gorącym  pa ła jąca  jeszcze  a fek tem  
do  m ężczyzn . Pew nego  w ieczoru , gdy 
p. E dw ard  w raca ł  do dom u, n iezby t 
pewnie trzym ając  s ię  na nogach, na tkną ł  
s ię  w korytarzu  dom u  na pannę  W ero­
nikę, która  błyskawicznie  ob ję ła  go za 
szyję, tu ląc  s ię  m iłośn ie  do niego. —  
W c iem nośc iach  m is trz  Edw ard  nie
m ógł rozeznać  osoby, tak  rozkosznie  o- 
be jm ujące j go, w obec  czego początkow o 
oddaw ał z zap a łem  uściski, gdy jednak  
przy zapalaniu  papierosa  stw ierdził ,  że 
wielb icie lką je s t  panna Weronika, zapa­
ła ł  s trasznym  gniew em  i przy akom pa-
n jam enc ie  n ienada jących  s ię  zupe łn ie
do d ruku  ep ite tów , p o tu rbow ał do tk li­
wie kochliwą n iew iastę .

Za to  d o s ta ł  wczoraj p. E dw ard  2 
tygodnie  a re sz tu  z zaw ieszen iem  na dwa 
la ta .

W krótce w  klnie „LUNA"

„Ostatnia
carowa 19

O B W I E Ś  ZC Z E N I E .
P i s a r z  H i p o t e c z n y  S e k c j i  I I  e j  p r z y  S ą ­

d z i e  G r o d z k i m  w  C z ę s t o c h o w i e  o b w i e s z ­
cza ,  ż e  o t w a r t e  zo s t a ły  p o s t ę p o w a n i a  sp a d  
k o w e  po  z m a r ły c h :

1) S Z Y I  S K O W R O N K U ,  w i e r z y c i e l u  s u ­
m y  1500 rub l i  z 9 p ro c .  i k auc j i  150 rub l i ,  
z a b e z p i e c z o n e j  w  d z i a l e  IV  p o d  N. 4 na  
n i e r u c h o m o ś c i  w  mie śc i e  K r z e p i c a c h ,  p o ­
w i a t u  c z ę s t o c h o w s k i e g o ,  o z n a c z o n e j  N h i ­
p o t e c z n y m  24 r e p .  hip.

2) H E N R Y K U  P A J C H L U ,  w ł a ś c i c i e l u  
j e d n e j  ó ś m n a s t e j  n i e p o d z i e l n e j  
c zę śc i  n i e r u c h o m o ś c i  w  m i e ś c i e  C z ą s to c h o -  
w i e  p o ł o ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N 18-1 S ek c j i  r e p .  
h i p ,  o p i s a n e j  w  dz i a l e  p i e r w s z y m  p od  lit.  
„C “ , czyl i  p r z y m i a r k a  od  s t r o n y  g r u n t ó w  
Ł u k a s z a  Dońca .

T e r m i n  z a m k n i ę c i a  t y ch  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  d z i e ń  
7 w r z e ś n i a  1934 r. i w  t y m  t e r m i n i e  o s o b y  
z a i n t e r e s o w a n e  w i n n y  się s t a w i ć  w  k a n c e -  
la r j i  W y d z i a ł u  H i p o t e c z n e g o  S ek c j i  II  w  
C z ę s t o c h o w i e  d l a  z g ł o s z e n i a  s w y c h  p r a w  
p od  sku t kami  p r ek l uz j i .

m. C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  2 0 l u t e g o  1934 r.
P i s a r z  H i p o t e c z n y .

Z RADOMSKA.
— Koło Ś rodow iskow e k o le ja ­

rzy  BBWR w  R ad o m sk u .  W dniu 16 
b. m. odbyło  s ię  zeb ran ie  organizacyjne  
kolejarzy st. Radom sko, na  k tórem  po 
zazna jom ien iu  zebranych  w liczbie 30 
osób  z zasadam i organizacji p rzez kier. 
se k re ta r ja tu  Okręg. Rady Kolej BBWR. 
w W arszawie, p. T  Srednick iego , ukon­
s ty tuow ano zarząd  tym czasowy w sk ła ­
dzie  nas tępu jącym : p rezes  — p. Feliks 
Ujma, w icep rezes  —  p. Leon Niekrasz, 
sek re ta rz  —  p. Jan  Wierzbicki, sk a rb ­
nik — p. F ranc iszek  Bussówski; cz łon­
kowie za rządu  pp. S te fa n  hybick i i dr. 
Je rzy  Sobrańsk i .

Koło zo s ta ło  podporządkow ane  Ra­
dzie  Pow. BBWR w Radom sku.

T en  zdrowy o d ruch  kolejarzy n ad  za 
łożen iem  Koła, należy pow itać  z u z n a '  
n iem .

— R egjonalizm . W e środę ,  14 go 
b. m., o d b y ło  się z e b ra n ie  Sekcji  Reg- 
jo n a ln o -K ra jo zn aw cze j  przy  O d d z ia le  
P o w ia to w y m  Z w iązku  N auczyc ie ls tw a  
Po lsk iego , na  k tó re  przybyli z ap ro szen i  
p rz ed s taw ic ie le  w ładz  i o rgan izacy j .  Po 
z a p o z n a n iu  się z p ro g ra m e m  pracy  sek  
cji i po  p rz e p ro w a d z e n iu  żyw ej d y s ­
kusji, p rz ed s taw ic ie le  o rgan izacy j  zg ło ­
sili sw oją  w sp ó łp ra c ę .

O so b y ,  k tó re  z ro z m a i ty c h  p rzyczyn  
nie m og ły  w ziąć udz ia łu  w z eb ran iu  
a z a jm u ją  się  z a g a d n ie n ie m  reg jonaliz-  
m u , zgłosiły  p i ś m ie n n ie  sw oją  w sp ó ł­
p racę

Po z e b ra n iu  tern  n a b ra ła  S ek c ja  
p rze św iad czen ia ,  że p race  re g jo n a ln e  
p o s tą p ią  w zn aczn ie  szy b szem  te m p ie ,  
niż je  p o p rz e d n io  so b ie  w yobraża ło .

Jeśli chcesz mieć garnitar  
wykonany z elegancją i gtistem 
a tanio, adaj się do pracowni

H. B r a c k i
ul. K r a k o w s k a  14.

W spó ln ik  ( czka )  z k a p i t « ł e m  i w s p ó ł p r a ­
cą  do e k s p l o a t a c j i  o p a t e n t o w a n y c h  

p r e p a r a t ó w  do p i e l ę g n o w a n i a  z ę b ó w  i j a ­
m y  u s t n e j  „ P u r o l “ z e c h c e  s i ę  zg ło s i ć  do 
L e k a r z a - D e n t y s t y  Michała  G r e j n i e c a  w  Czę* 
t ó c h o w ie ,  N. Mar j i  P a n n y  (I A la j a )  Nr.  10.
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Tylko w restauracji II  I ”
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Ceny umiarkowane.

Wieczór karnawałowy rezer­
wistów z Popowa.

W salach  szkoły p o w s z e c h n e j  w Po- 
po wi e ,  pod  p r o t e k t o r a t e m  p a n a  s ta ros ty  
K. Eus tach iewicza .  d-cy 7 ej dyw. pułk.  

W. S ta ch ie w ic za  i ‘k o m d t a  pow.  Z. R. 
mjr .  J a c k o w s k i e g o ,  od by ł  s ie , ,bal r e ­
ze rw i s tó w  koła Nr. 8 ”. G u s t o w n a  i p ięk 
na  d e k o r a c j a  sal zwróc iła u w a g ą  w szy s t  
kich uczes tn ik ów .  Na  czo łowej śc ian ie  
z a w i e s z o n o  god ło  Pańs tw a,  o b o k  p o r ­
t r e ty  P. Pr ezy d en ta  Ig n aceg o  M oś c ic ­
k i e g o  i P. Ma rsz a łka  J ó z e f a  P i ł su dsk ie ­
go,  a poniże j  go dł o  Z. R. Śc ia n y  oz do  
b i o n e  były k i l imam i ,  a w o k n a c h  u- 
m ie sz czo n o  wi traże,  k tó re  św ie t n i e  h a r ­
m o n iz o w a ły  s ią  w b a r w a c h  i w zorach .

Trzeb a  zaznaczyć,  że w dekorac j i  
•sal było du żo  m o t y w ó w  z aczer p n ię ty ch  
ze sztuki  lu d o w e j— reg jo na ln e j .  Do ta ń  
c a  przygrywała  d o b o r o w a  ork i es t ra ,  a 
bu f e t  s w e m  u r z ą d z e n i e m  i p r zy s tą pn e-  
m i  c e n a m i  śc iąga ł  do  s ieb ie  prawie  
wszys tk i ch  u c z e s tn ik ó w  zabawy .  P ie r w ­
szy „ b a l ” w y p a d ł  wspa nia le ,  dziąki  
sp r a w n e j  i energ ic zne j  o rganizacj i  p r e ­
z e s a  Z. R. Koła Nr. 8 p. St.  Marszyc- 
k iego ,  a u c z e s t n i k o m  zos tawi ł  n ieza ta r  
te mi łe  w s p o m n i e n i a .

„Uczestnik z a b a w y ”.

Z Kocina-Nowego.
Sekcja  t e a t r a ln a  Zw M. L. w Koci- 

n i e - N o w y m  w sali szkoły po w szechn e j  
u rządz i ła  p r z e d s t a w ie n ie  a m a t o r s k i e

Na p r o g r a m  p rz e d s ta w ie n ia  z łożyły 
s ią dwie  sztuki:  „W k a to rdz e"  1 ak t
mar tyro log j i  L ib a ń s k ie g o  oraz  „ S ie ro c e  
w ia n o "  sz tu ka  lud ow a w 2-ch ak t a c h  
D o m n ik a .

O g ó ln i e  p r z e d s t a w ie n ie  w y p a d łó  d o ­
brze,  co s twierdz iły  l i czne oklaski  g o ś ­
ci, przybyłych z okol icy  i z sąs iednic h  
Kół m łodz ież y  jak  z Rybnej  i Kocina- 
S t a r eg o  oraz  s ta r szego  s p o ł e c z e ń s t w a .  
50  proc.  zysku  z t e g o ż  pr zed s ta w ie n ia  
oddz i a ł  mło dz ie ży  przeznaczył  na  p o ­
p i e r a n i e  b u d o w y  szkół  po lsk ich  z a ­
g r a n i c ą .

Mie jscowa  młodzież ,  b ie rze  sią z za 
p a t e m  do  pr acy  s po łe czne j  dla d o b r a  
P a ń s t w a  i s p o łe czeńs tw a .  R ó w n o c z e ś ­
n ie  walczy z c ie m n o ś c i ą  na  wsi, p r o ­
w a d z i  p rz y s p o s o b ie n ie  • rolnicze,  dział  
o ś w ia to w y ,  sp or t  itd. W pracy  tej po-  
m a g a  dz ieln ie  m ie js cow y  k i e r o w n ik  
szkoły,  p. Skow roński ,  za co  oddz ia ł  
2 .  M. L. j es t  m u  ba rd zo  wdziączny .

ALEJA WOLNOŚCI 2 .

dostaniesz s maczne obiady, zakąski i jrunki.
W ieczorem  koncert sa lo n o w y

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„ R E N O M A “

w ł MABJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, teł. 2448
PRZVJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty toniow e, pap ie ro ­
sy, oraz z n a c z k i  stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p 
SPR ZE D A JE  bilety ulgowe i m iesięczne 

autobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Najtańsze źródło

Ż A R Ó W E K
— nych firm w cenie 90 gr.

d o  n a b y c i a  w  f i r m ie

H C l U f C I f  S p rzedaż  Towar. Żelaz. 
.  j I W C U  i Artykuł. Budowlanych

N o w y  R yn ek  Nr. 10.

ZĘBY, k o ro n y ,  n  o s tk i  — w p r a w i a
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U n ik a jc ie  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c h  g d y ż  
im  n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .  

(D z. Ust. Nr. 54, p oz .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a rn ia c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  .Czy­
s to ść "  lu b  o d  a u to r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M IC H A Ł A  G R E JN IE C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I  A le ja )  n r .  10.

OGŁOSZENIE Nr.  6134 r
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego 
jako Rejestrowego w Piotrkowie Wydziału 
Zamiejscowego w Częstochowie — wpisano:

w dziale „B“—pierwsze wpisy:
w  d n i u  5 s t y c z n i a  1934 r .

B. 151. „ T e c h u o c h em ja "  P r z e t w o r y  
Chemiczne  i A r ty k u ły  T echn ic zne  Spół 
ka z og ra n ic z o n ą  odpowiedzia lnośc ią"  w 
Częs tochowie ,  ul. P i ł s uds ki ego  Nr.  17. 
P rz edm io t :  ha nd e l  p rz e tw or ami  chemicz-  
nemi  i a r tyk uła mi  teohnic znemi .  I s t n i e ­
j e  od 22 g r u d n ia  1933 roku.  Kapi ta ł  z a ­
k ładowy spółki  wynosi  3.600 z łotych  i 
podzie lony j e s t  na  36 udziałów,  po 100 
z ło tych  każdy.  Kapi ta ł  wpłacono w ca­
łości.  Z arząd  s tanowią :  S u r a  Kaj la  W i­
ślicka, zam. przy  ul. P a n n y  Marj i  Nr.  7 
i Gluka  Sz tokma nowa ,  zam. przy  ulicy 
Fa b ry czn e j  Nr.  22 —  w Częs tochowie.  
Zobowiązania  f irmy, a więc umowy,  w e ­
ksle,  p r zekazy ,  czeki,  obligi ,  gwaranc je ,  
Żyro, cesje,  pe łnomocnic twa  i tp.  w y m a ­
ga j ą  dla swej  ważnośc i ko l lek tyw nego 
podpisu  bądź  obu spóln iczek  bądź obu 
p r o k u r e n t ó w  pod p ie czą t ką  f i rmy.  K aż ­
da ze spóln iczek i każdy z p r o k u r e n tó w  
jednoosobowo ma prawo w imieniu spół  
ki podpisywać  zwykłą  kore spondenc ją ,  
odbierać  l i s ty  polecone ,  wa r tośc iow e i 
p ien iążne ,  p rz eka zy  i zal iczenia  p ie n i ę ­
żne ,  p rzesy łki ,  t o w a r y ,  ł adunki  kolejo­
we, dowody przewozowe, do ku m en ty  u- 
rządow e i inne,  tudz ież  prowadzić  s p r a ­
wy spółki  w sądacb  i u rządach .  U dz ie ­
lono łączne j  p ro k u ry  Ju l j anowi  Sztok- 
manowi,  zam. przy  ul. F a b r y c z n e j  Nr.  
22 i Mindlowi Rechnicowi ,  zam. przy  ul. 
S t a r y  Rynek  Nr.  18 —  w Częs tochowie .  
Spółka  j e s t  z og ra n i c z o n ą  odpo wie dz ia l ­
nośc ią  i z a w a r t a  zo s ta ła  na czas od 22 
g r u d n i a  1933 roku  do 31 g r u d n ia  1936 
roku,  na mocy ak tu  r e j e n t a l n e g o  z dnia 
22 g ru d n ia  1933 roku,  Nr.  rep .  1910, 
sp or zą dz oneg o  przed  N ot ar ju sze m T a ­
deus zem  Kos8em w Częstochowie .  Spół ­
ka może być pr zed łużana  z roku  na  rok,  
o i le p rzed  tym t e r m i n e m  Żadna ze 
spólniczek  nie  zawiadomi  l i s tem poleco- 
nym d ru gi e j  spólniczki  o swym zamia­
rze  z l ikwidowania  spółki .

K a m ie n io ło m y  dp  s p r z e d a n ia ,  5 m o r g ó w  
z ie m i  O f e r t y  do A d m in i s t r a c j i  „ S ło w a

I I  A le ja  32, d la  „ K a m ie n io ło m y " .

De n ty s ty c z n e j  te c h n ik i  n a u c z ę  za  o p ła t ą  
L e k a r z - D - t a  M ich a ł  G r e jn i e c  w  C z ę s to ­

c h o w ie ,  I A le ja  10.

w dziale „B“—n astęp n e  wpisy:
B. 180-P.  W r e j e s t r z e  f irmy: „Eko-  

no m ja "  spółka  z o g ran i czoną  odpowie­
dz ia lnośc ią"  w Cz ęs tochowie ,  ul. S t r a ­
żacka  J* 13, w dniu 5 s t j c z n i a  1934 r ,  
pod 76 kol.  3 - i m —wpisano: Wobec  roz 
w ią zani a  spółki  i z l ikwidowania  p rz ed ­
s ię b io rs tw a  w y k re ś la  sią f i rmą * r e j e ­
s t r u  handlowego.

B. 51. W r e j e s t r z e  f i rmy „ F a b r y k a  
W yr obów  Pończoszniczych  „Pr imasosn o-  
wiozanka",  spółka z o g ra n i czo ną  odpo­
wiedz ia lnośc ią"  w Cząstochowie ,  ul ica 
S t r ażacka  13, w dniu 5 s ty czn ia  1934 
roku,  pod JNć kol.  2 im —  wpisano:  S ie ­
dz iba spółki  mieśc i s ią obecnie  przy ul. 
Gar iba ld iego  JSfe 17 w Częs tochowie.  
Kapita ł  zakładowy spółki  zos ta ł  podz ie­
lony na 20 udziałów, po 500 z ło tych  ka 
żdy udział .  Z a rz ą d  s ta n o w ią  Icek E  zel 
i Jakób- Nusyn  Gutge ld ,  zam. przy  ulicy 
W a rs z a w s k ie j  76 9 —  w Częs tochowie .  
Zobowiązan ia  spółki ,  a więc : umowy,
weksle ,  s k r y p t y  dłużne,  p rzekazy ,  czeki ,  
pe łnomocnic twa ,  Żyra i t .  p. winny  być 
dla  swej  ważnośc i pod pi sywane  przez  
obu zarządców pod p ie czą tk ą  f irmy.

B. 26. W  r e j e s t r z e  f i rmy:  „ W y t w ó r ­
nia i Sprzedaż  Obuwia  Cz. Tromczyńsk i  
i S-ka spółka  z og ra n ic z o n ą  odpowie­
dz ialnośc ią  w Częs tochowie ,  ulica Koś­
ciuszki  Jfs 19-a. w dniu 5 s ty cznia  1934 
roku,  pod 74 kol. 2 im —  wpisano:  W o ­
bec rozwią zania  i z l ikwidowania  spółki  
w y k re ś l a  s ią  f i rmę z r e j e s t r u  hand lo ­
wego.

B. 155-P.  W  r e j e s t r z e  f i rmy:  „ P o l ­
ski  H u r t "  —  spółka  z o g ran ic zon ą  odpo­
wiedz ia lnośc ią"  w Częs tochowie ,  ulica 
K r akow ska  .Na 1, w daiu 11-m s tycznia  
1934 roku,  pod 76 kol. 2-im —  wpisano:  
Wobec  z l ikwidowania  p rz eds ię b i or s tw a  i 
ro związan ia  spółki  w ykre ś l a  s ię  f i rmę z 
r e j e s t r u  hand lowe go.

B. 272 P. W r e j e s t r z e  f i rmy:  „ F r a n ­
ci szek Lub owi ecki— P r z e m y s ł  i Handel ,  
pośrednic two,  sp rzed aż  m a te r ja łó w  o p a ­

łowych i inn.  spółka  z ogr an ic zon ą  od­
powiedz ia lnośc ią"  w Częs tochowie ,  ulica 
Kościuszki  Ta 62, w dniu 13 s tycznia
1934 roku ,  pod 76 kol. 3-im — wpisano:
Wobec  z l ikwidowania p rzeds i ęb i or s tw a  i 
rozwiązania  spółki  w yk re ś l a  się f i rmę z 
r e j e s t r u  handlowego.

B. 69. W r e j e s t r z e  firmy: „Hur tow a 
Sprzedaż  Ar tykułów Spożywczych  i Ko- 
lon ja ln yc h  „K onkor d j a "  Br ac ia  Brudy  i 
Sz. Al tman — spółka  z og ran ic zoną  od­
powiedz ia lnośc ią"  w Częstochowie ,  ul ica 
Ogrodow a 76 18, w dniu 25-m s tycznia
1934 roku  pod 76 kol.  2-im —  wpisano:
Wobec  rozwizania  spółki  i z l ikwidowa­
nia  p r z e d s ię b io r s tw a  wykreś l a  się f i rmę 
z r e j e s t r u  handlowego.

B. 97. W r e j e s t r z e  f i rmy:  „ F a b r y k a  
P r z e t w o r ó w  Ziemniaczanych  Zło ty  P o ­
tok Spółka A kcy jna "  w Zło tym  Potoku ,  
pow. Częs tochow skie go ,  w dniu 5 s t y ­
cznia 1934 roku,  pod 76 kol.  3- im— wpi 
sano;  Na mie jsce  u s t ępują cych  członków 
Zarządu  A le k sa n d ra  Wła dys ła wa  Ste in-  
h a g e n a  i B ron is ła w a  Hłasko  obrano:  J e ­
r z e g o  K n o th e  i ponownie  B ron is ła w a  
Hłaskę ,  P r o k u r ę  udz ieloną S tefanowi  
Gulb iósk iemu odwołano.

B. 88. W r e j e s t r z e  f irmy:  „ C zęs to ­
ch owsk a  F a b r y k a  Guzików,  dawnie j  Jan  
i S ta n is ła w  Grosm an  Spółka  Akcyjna"  
w Częs tochowie ,  ul. O gr odo wa Tfs 66, w 
dniu 25 s ty cznia  19a4 roku,  pod Ti kol. 
2- im— wpisano:  Z a rz ąd  spółki  s tanowią:  
Jó ze f  Grosman,  Wacław - Andrze j  G r o s ­
man i Michał  Mamrot .  Ca łą  k o re s p o n ­
denc ję  w s p raw ach  spółki  podpisu je  w 
imieniu  spółki  j eden  z członków Z a r z ą ­
du. W ek s l e  z własnego  w y s t aw ien ia  lub 
ak cep ty  tudz ież  indosy lub awale oraz 
czeki ,  pe łnomocnic twa ,  umowy,  za równo 
z podpisem p rz yw a tn ym ,  jak  i no ta r j a l -  
ne,  tudzież pisma z żądaniem zwrotu  
sum z in s ty tu c j i  k r ed y to wy ch ,  podp isu ­
j e  dwuch członków Za rządu  lub je d e n  
członek Zarządu  łącznio z p ro k u re n te m ,  
bądź dwuch p r o k u r e n t ó w  łącznie.  Do 
o t r z y m a u i a  z poczty sum pien iężnyc h ,  
p rz esy łe k  zwykłych i po leconych,  o raz  
l i s tów poleconych ,  w y s ta r c z a  p o i p i s  j e ­
dnego  członka Z arządu  lub p ro k u re n ta .

B. 198-P.  W r e j e s t r z e  f i rmy:  „Spół ­
ka  Akcy jna  B ro w a ru  w Częs tochowie ,  
dawnie j  K. Szwede" w Częs tochowie ,  w 
dniu 2 s ty cznia  1934 roku,  pod 76 kol. 
5 ym —  wpisano:  Zarząd  obecnie  s t a n o ­
wią:  A l e k s a n d e r  Mieszczanowski ,  S ta n i ­
sław Fuchs ,  S te fan  Brun ,  Jó ze f  Zi e l i ń ­
ski  i Dr .  S te fan  Dąbrowski .

St .  Sekretarz-.  J. M O SZalSki.
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rowoy przepędz i l i  Cho mskiego  z G dań­
ska,  p rzen iós ł  się do Gdyni,  gdz ie  wy­
s tę pow ał  jako  „d ok tó r  m edy cyny  Chom-  
ski J u a n "  i p rowadzi ł  w naszym porcie  
„ Po m or sk i  Zakład Przyrodo-Tlomeopa-  
tyczny .  J ednocześn ie  wydawał  pismo 
„ le k a r s k i e "  p. n. „ D ro g a  do zdrowia" ,  
podpisując  f ikcy jnem nazwisk iem Ka z i ­
m ie rz a  Grodzickiego .

„Zakład"  Cho mskiego  oraz  red akc ja  
mieśc i ła  s ię w domu B or gm ana  przy ul. 
Morsk ie j  6. Dochodzenia  wykazały,  że 
Chomski  nie j e s t  l e ka rzem  i że porady  
je g o  n i e je d n o k ro tn i e  szkodzi ły  zdrowiu 
chorym.

Głównem j e g o  za jęc iem było umiesz 
czanie w dz iennikach w całej Po lsce  i 
na Śląsku ogłoszeń  m a t r y m on ja ln ych ,  w 
k tó ry c h  prosi  p a n i e ,p o s i a d a ją ce  większą  
go tó wkę,  o naw iązanie  z nim k o r e s p o n ­
dencji .  Do „wybranek  swego serca* 
przy jeżdża ł ,  p rowizorycznie  s ię z a r ę ­
czał  i oszukiwał  j a k  s ię  dało, n a c ią g a ­
jąc  na  pieniądze ,  opowiadając o o lbrzy-  
mich |swoich  mają tka ch ,  rzekomo  i s t n i e j ą ­
cych w Brazyl j i ,  w ten  sposób uwiódł 
100 panień .

Gdy os ta tn io  na  Ś ląsku  zaczął  mu 
s ię  palić g r u n t  pod nogami , udał  się 
do W arszaw y ,  gdzie  go a re sz towano.  
W czasie od t r a n sp o r to w y w a n ia  go do 
Katowic  w celach samobójczych  s t łuk ł  
sz k lankę  i połkną ł szkło,  poran i ł  sobie 
prze łyk  i żołądek,  ws ku te k  czego dos ta ł  
s i lnych  kr woto ków i p rzewiez iony  zo­
s ta ł  do szp i ta la  więz ie nnego  do K r a k o ­
wa. P o  wyleczen iu  na  żądanie  p r o k u r a ­
t o r a  sądu ok rę go w ego  w Katowicach  
zuchwały  a f e r zy s t a  przewiez iony  b ę ­
dzie do Katowic.  Śląskie władze ś ledcze 
poszukują  osób, poszkodowanych  przez  
„dr .  Chom skie go" .

Zabił żonę

Z 8CHAJII.
Autor „Drogi do zdrowia*'
uwiódł 100 panien.
Na żądan ie  władz ś ląsk ich  a r e s z t o ­

wano w W arszaw ie  6- k ro tne go  bigami-  
s tę ,  w y s tę p u ją c e g o  j ako  le ka rz  hemeo-  
pata,  dr.  Ju a n a  Chomskiego ,  ve l  Cha- 
ka l l i ‘ego,  vel  Habiga ,  r e i  Grodzickiego ,  
r e i  Opolsk iego i ve l  Choińsk iego.

Władze  ś ledcze  w Katowicach  już 
od d łuższego  czasu na sk u te k  s k a r g  
przec iwko oszus towi  prowadzi ły  d o cho ­
dzenie .  Okazuje  się,  że fa łszywy „dok­
t ó r  medycyny* J u s n  Chomski  l iczy 43 
la ta .

U ro dz i ł  s ię  w Rio de J a n e i r o  w 
Brazyl j i ,  j e s t  oby wa te lem brazy l i j sk im  
i nie ma w Polsce  mie jsc a  s t a łe g o  z a ­
mieszkania .  Oszust ,  wydalony już  w n- 
b ieg łym roku  z Polski ,  wróci ł  ponownie 
pr , .ez Gdańsk do Polsk i  i tu,  w szcze ­
gólnośc i  na Śląsku,  dokonywał  sz e reg u  
oszus tw.

Był  on już  6 -k ro t n i e  ka ran y  za bi- 
gamję ,  p rzyczem wszystkie  żony  swoje  
wyzyskiwał  w ha nie bny  sposób,  o k r a d a ­
jąc  j ° ,  a potem je  porzucał .

Us ta lon o ,  ż '  po wydalen iu  z Polski ,  
Chomski począ tkowo osiedli ł  s ię  w 
Gdańsku ,  gdzie  pod nazwisk iem „d ok tó r  
m edy cyny  H a b i g ” , p rowadz i ł  zak ład  
leczniczy .  Gdy w ubieg łym roku  hit le-

Kopnięciem w brzuch.
W  domu przy  ul. Brzez iń sk ie j  w Ł# 

dzi zamieszkiwała  Mar ta  Dymkowska  
wraz  ze swą 15- le tn ią  córką  i 12-let-  
nim synem,  D ymkowska  była  s e p a r o w a ­
ną. gdyż  w swoim czasie opuśc iła  dom 
męża  za b i e ra jąc  dzieci .  Niebawno z m a r ­
ła je j  15 le tn ia  córka.

Dymkowski .  p rzypuszcza jąc ,  że śmierć 
dz iecka  na s tą p i ła  z winy matki ,  pos ta ­
nowi ł odebrać  syna .  Zgłos i ł  s ię  więc do 
j e j  mieszkania ,  żąda jąc  od niej  zgody,  
ażeby  syn zamieszka ł  p r zy  nim.

P on ie w aż  Dy m kow ska  odmówi ła  do­
szło do aw an tur y ,  w t r akc ie  k tó re j  kop ­
ną ł  on żonę w brzuch,  poczem opuśei ł  
mieszkanie .  Dymkowska ,  p rzewiez iona  
do szp i ta la  okrę gowego n iebawem zma ­
r ła.

D ymk ow ski ego  a resztowano.*

Bagnetem przybił go 
do parKanu.

Zbrodnia na tle zatargu o  
gołębie.

We wsi Adamówek,  pod Warszawą,  
go spod arze :  Roman Morawski  oraz  bra-  
• i a  J a n  i Tadeusz  Gutowscy,  byli  namię  
tu ym i  hodowcami  gołębi .

Onegda j  gołębie Gutowskich p oł ą ­
czyły s ię  ze s t ad em  gołębi  są s ia da  i a- 
lokowały  się w gołębniku  Morawsk iego .  
Na tern t le  pomiędzy hodowcami  w y n i ­
k ła  sprzeczka ,  a na s t ę p n ie  bójka,  pod­
czas k tó re j  Tade usz  Gutowski przebi ł  
Morawski ego  bagne tem .

U d erz en ie  było tak  s i lne ,  że ba g n e t  
p rz eszed ł  p rzez  k la tkę  p ie rs iową i przy 
gwoździ ł  n ieszczęś l iweg o Morawskiego  
do parkanu .

Na wiadomość  o zbrodnic zym c z y ­
nie,  nadbieg l i  mieszkańcy  wsi,  k tór zy  
oburzeni  k rw aw ym  czynem pobil i  Guto­
wsk ich  dotkl iwie.

Wezwany  z W arsz aw y le ka rz  pogo­
towia  po doraźnym opa t runku  po zo s t a ­
wił  Gutowskich  na  dalszej  kurac j i  w do 
mu, oiężko zaś  r a n n e g o  M oraw sk iego  
przewióz ł  do szpi ta la .

LEON MONKOWSKI
Inżynier - architekt. 

Częstochowa, ul. Kilińskiego 9. 
Telefon 21-69.
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Klejnot, który przynosi
nieszczęście.

W salonach waszyngtońskich os ta t ­
nim i niemal wyłącznym tematem 
wszystkich rozmów j e s t  sprawa rozwo­
dowa jednego z najbogatszych ludzi 
Ameryki,  mi l jardera  Mac Leana.  Choć 
pani Mac Lean energicznie sprzeciwia 
się rozwodowi, mi l jarder  twierdzi,  że 
dalsze jego pożycie z żoną j e s t  niemoż­
liwe, gdyż jedynem uczuciem, jakie  dla 
swej żony żywi j e s t  go r  ica nienawiść.  
Nienawiść ta zrodziła się przed dzie­
sięciu laty,  w dniu, gdy z winy mrs. 
Mac Lean — tak przynajmniej  twierdzi 
rozżalony małżonek — zginął  jedyny 
jego syn.

Dziesięć lat  temu najgorę tszem ma­
rzeniem mrs.  Mac Lean było nabycie 
s łynnego niebieskiego djamentu,  zwane­
go djamentem nadziei. Pan Mac Lean 
opierał  się gorąco zachciance swej żo­
ny, twierdząc,  nie bez racji,  iż d jament  
ten, posiadający niezmiernie t ragiczną 
hi s tor j ę  przynosi nieszczęście każdemu 
posiadaczowi drogocennego kamienia. 
Lecz pani Mac L*an, jako s tuprocento­
wa Amerykanka,  miała jeden tylko prze­
sąd: iż mąż musi spełoiać wszystkie ży­
czenia żony. Po dłuższych więc dysku­
sjach Mac Lean ustąpił  żonie i b łęki t ­
ny djament  powiększył wspaniałą ko­
lekcję brylantów,  znajdujących się w 
posiadaniu miljonerki.

Pani Mac Lean zas trzegła sobie j e d ­
nak, żę zwróci kamień jubi lerowi ,  który 
je j  go sprzedał ,  jeśl i  w myśl t ragicz­
nej legendy — miałoby j ą  spotkać j a ­
kieś nieszczęście zaraz po nabyciu d j a ­
mentu.

W kilka dni po zawarciu tej  t ran-  
zackcji pani Mac Lean,  udając się ze 
swym synkiem na przechadzkę,  włożyła 
poraź pierwszy błękitny djament.  Spa­
cer ten skończył się t ragicznie.  Dziec­
ko wpadło pod samochód, zabijając się 
na śmierć.

Mały Mac Lean powiększył l i stę 
ofiar błęki tnego djamentu.

W s iedemnastym wieku djament  ten 
ukradł ze świątyni  Rama — Sity w In- 
djach słynny awanturnik francuski Jan 
Józe f  Tavernier .  Po powrocie do F r a n ­
cji T a r e rn i e r  sprzedał  k lejnot  L u d w i ­

kowi XIV, król nigdy jednak nie nosił 
djamentu.  Po śmierci „króla słońca" 
d jament ,  k tóry należał do klejnotów 
korony francuskiej  przez dłuższy czas 
nie opuszczał skarca. Dopiero Marja 
Antonina,  lubująca się w klejnotach,  
wydobyła znów djament  na światło dzien­
ne. Marja Antonina nosiła błęki tny dja­
men t  niemal codziennie,  aż do chwili 
swego uwięzienia.

Nie wiadomo jakie koleje losu p rz e ­
chodził d jament  po śmierci  królowej.  
Dopiero w ki lkadziesiąt  l a t  później po­
jawi ł się znów w Amsterdamie.  Nabył 
go wówczas jubi ler  Fals.  Niedługo j e d ­
nak cieszył się Fal s  posiadaniem d ro ­
gocennego kamienia.  Ukradł mu „nie­
bieski djament" jego rodzony syn, Ja-  
kób, by go sprzedać za śmiesznie małą 
sumę. Jakób przepi ł  o t rzymane pienią­
dze, a gdy już wydał os tatniego g u ld e ­
na popełnił  samobójstwo.

Djament  kupił od Falsa Francuz,  
Beaulieu,  który nas tępnie wyjechał do 
Londynu usiłując tam sprzedać kamień 
Francuz wiedząc, że d jament  był skra­
dziony jubi lerowi  autwerpskiemu bał 
się pokazać go któremuś z większych 
baadlarzy klejnotów.

Po kilkumiesięcznym pobycie w L o n ­
dynie Beaul ieu,  właściciel jednego z naj ­
cenniejszych klejnotów świata zmar ł z 
głodu i wycieńczenia.

Następnym właścicielem był s ir  To­
masz Henryk Hope, k tóry  nabył  d jament  
za 18 tys ięcy funtów. W roku 1882 An­
glik ofiarował k lejnot najs tarszemu ze 
swych synów. Młody Hope podarował 
zkolei swej żonie, znanej aktorce  t e a ­
t ralnej,  May Joho, która znalazłszy się 
w tarapatach finansowych sprzedała go 
wraz z resz tą  swej biżuterji .

Odtąd błęki tny djament  zbierał  co­
raz l iczniejsze ofiary. Tancerka  z Fo- 
lies Bergeres ,  s łynna ze swej urody, 
panna Ladue,  k tóre j  jeden z hojnych 
wielbicieli ofiarował b łęki t 9 y djament,  
została zast rzelona przez zazdrosnego 
przyjaciela.

Jubi ler ,  k tóry  nabył kamień od spad­
kobierców tancerki  odebrał  sobie życie.

Zkolei kupił klejnot  sułtan Abdul

Hamid,  k tóry  ofiarował d jament  jed ne­
mu ze swych dworzan.  Nazajut rz zna ­
leziono zwłoki dworzanina,  uduszonego 
przez nieznanego sprawcę,  na podwórcu 
pałacowym. Sułtan zabrał  klejnot  zpo- 
wrotem, lecz i jemu djament  nie przy­
niósł szczęścia — Abdul Hamid został 
zamordowany.

Po j ego  śmierci ,  przez długie lata 
d jament  przechodzi ł  przez  ręce  najzna­
komitszych jubi lerów,  nie mogąc zna­
leźć nabywcy. Jego smutna sława od 
s t raszała  ludzi najmniej  nawet  prze­
sądnych.

Ostatnią właścicielką d jamentu  była 
mrs. Mac Lean,  k tóra  po śm erci swego 
synka,  w myśl umowy, zwróciła k le j ­
not  jubilerowi,

Dziś błęki tny djament  spoczywa w 
safesie jednego z banków waszyng toń­
skich i zapewne nieprędko go opuści. 
Wszyscy bowiem pamiętają zbyt  dokład­
nie t ragiczne przeżycia kolejnych właś­
cicieli klejnotu,  k tóry  przynosi śmierć .

u was mój syn! — zawołała na odchod- 
nem.

Opuściła klub, a n ik t  me odważył  
aię je j  zatrzymać.

Historja powtarza się..*
W związku z t ragicznym wypad­

kiem, jakiemu uległ  król Alber t,  p rzy­
pominają w Londynie,  że h is to r ja  p rz y­
tacza tylko jeden jedyny wypadek, gdy 
monarcha zginął  w sposób podobny. 
Mianowicie w r. 1285 król  szkocki Ale­
ksander  III  odbywał sam jed en  konną 
przejażdżkę wzdłuż skal is tego wybrzeża  
szkockiego Fife.  Nagle koń jego s ię 
potknął  i spadł ze skały w prz e ­
paść. Król Aleksander zginął na miej ­
scu, rozs trzaskając  sobie głowę w ska ­
li stej  przepaści.

RADJO.

JaK Kobieta zlikwido­
wała dom gry.

Rozpacz matki dodała jej sił...
Amerykanka,  pani Gower, zamiesz­

kała w miasteczku Cartevi lle miała 
wiele zmar twienia ze swym młodym sy­
nem. Niedorosły chłopiec wpadł w ręce 
karciarzy i szulerów, którzy zaciągnęli  
go do domu gry,  gdzie przegrywał  ol­
brzymie sumy.

Pani Gower zwracała się do władz 
swego miasteczka,  prosząc,  by wkro­
czyły do tego domu i nakryły fałszy­
wych graczy.  Ale władze odmówiły jej, 
tłomacząc, że nie mają dowodów winy 
owych graczy.  W istocie,  władze były 
przekupione przez szulerów.

Dzielna pani Gower nie dała jednak 
za wygraną.  Postanowiła działać na 
własną rękę.

Pewnej nocy, gdy przy stołach klu­
bowych siedziało aż szesnas tu  graczy,  
pani Gower z rewolwerem w ręku wtar 
gnęła do spelunki i groźbą broni zmu­
siła graczy do opuszczę stolików i us ta 
wieoia się twarzami  do ściany.

Potem własnoręcznie zdemolowała 
całe urządzenie lokalu, a ze stołu za­
bra ła sumę 16 tysięcy dolarów.

—  To właśnie tyle.  i le przegra ł  tu
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ARCH IBALD  CLAVER IN G GUNTER.

I I  •
POWIEŚĆ.

Przez  chwilę szli bez przeszkód, lecz 
na rogu ulicy lady Annerley ,  obej rzaw­
szy się, zawołała;

— Gdzie Marta?
— Dalej! DalejI Na miłość Boską, 

oni już  wychodzą z domu Abdalli.  Na­
przód. To nasza ostatnia nadzieja.

Na takie wezwanie Angielka prsyspie 
szyła znowu kroku,  ale ta króciutka 
zwłoka s tała się im zgubną.  Nikowia, 
nie znalazłszy zdobyczy swej w domu, 
puścił się za nią w pogoń na czele swej 
dzikiej bandy. Pozn&ł ich z oddala i 
wrzasnął  przeraźl iwie,  wzywając pomo­
cy przechodniów.

Gromadka Nubijczyków i Arabów, dą 
żąca w przeciwną st ronę,  zastąpi ła im 
drogę.  W jednej  chwili zostali  osaczeni.

— Przedewszystkiem nie zabijać ko­
biety! — krzyczał Nikowia — To łup 
kosztowny!

Errol  zgrzytnął  zębami.
— Stań za mną —  rzekł,  wpychając 

towarzyszkę w puste miejsce między 
dwoma domami. Dał ognia i dwóch lu­
dzi t rupem położył. Arabowie, posłuszni 
zaleceniom Nikowji, bali się strzelać. 
Jeden z zuchwalszych podniósł  jatagan,  
lady Annerley  ujrzała twarz ohydną i 
czarną rękę  nad głową ukochanego. Za­
ćmiło jej się w oczach, podniosła re ­
wolwer, s t rza ł  padł, Nubijczyk runął  na 
ziemię.

Aby tego jednak dokonać, musiała 
się t rochę wysunąć z miejsca, w którem 
j ą  Er ro l  postawił.  Nikowia. mający j ą  
wciąż na oku, skorzystał  ze sposobnoś­
ci, rzucił się na pożądaną zdobycz, mi­

mo oporu, pociągnął j ą  za sobą. Inni 
nadbiegli mu na pomoc. Ratunek zda­
wał się niemożliwym.

Przyzwać Errola na odsiecz, byłoby 
to narazić go na śmierć niechybną. . .  
Nie, nie, i tak już tyle dla niej poświę 
cił. Niech on przynajmniej  swoje żyzie 
ocali.

Lady Annerley zaciskała w ręku r e ­
wolwer,  swoją j edyną obecnie deskę ra 
tunku. Wst rę tn a  twarz Nikowji pochyl i­
ła się nad nią... już tylko jedna kula 
pozostała w rewolwerze — miałaż j ą  
zwrócić przeciwko sobie? Tak, tak, i 
t o  natychmias t,  bez obwili wahania,  bo 
mogli je j  odebrać tę j edyną  obronę.

Przykładała ^już rewolwer  do skroni,  
gdy nagle przyszły je j  na pamięć s ło­
wa Errola : „Czekaj do ostatniej  chwi­
li", przytem ins tynk t  zachowawczy rękę  
je j  powstrzymał.

Nikowja i jego poplecznicy odciągnę 
li j ą  dość daleko od miejsca,  na któ- 
rera Errol,  nie domyślając się je j  znik­
nięcia,  prowadził  dalej  walkę. Chciała 
wrócić, spojrzeć na niego .po raz os­
tatni .

Lecz eto nagle sytuacja  się zraia 
nia. Na końcu ulicy powstaje ruch, 
zgiełk, zamieszanie,  ukazują się niebios 
kie mundury

O radości! to sprzymierzeńcy! Swoi! 
Errol  już nie sam walczy. Potem do u- 
szu je j  dochodzi g łos  piskliwy —  to 
mały Ahraed przypadł do Nikowji, kąsa 
go,  drapie,  zachęca Angielkę do oporu, 
bo oto nadchodzi pomoc.

Ona nie może tego zrozumieć, czy 
to sen, czy jawa,  lecz przytomności nie 
traci  i kulą, przeznaczoną dla siebie, 
godzi w ohydną twars  Nikowji, czuje po 
tem, że jakieś  twarde,  aie zbawcze dło­
nie wyrywają ją  z rąk  napastników; 
słyszy mowę angielską i nawpół żywa 
pada w ramiona jakiegoś  młodego ofice 
ra; czuje,  że ją  wynoszą z pośród wal­
czących, uszu jej  dolatuje odgłos coraz

dalszych wystrzałów,  jęków,  nawoływań 
i wrzasków.

Wróciwszy do przytomności ,  lady 
Anner ley uj rzała się na podwórzu Ab- 
dal laehowegc domostwa. Siedziała na ław 
ce kamiennej,  podtrzymywana przez E r  
rola, k tóry wydawał się niemniej  od 
niej  wyczerpanym.

Wybawca ich, oficer marynarki  ame 
rykańskiej ,  t e raz  właśnie na czele swe­
go oddziału wypędzał int ruzów,  którzy 
się zakradli  do domu, a nawet  na dach 
i taras,  przyczem wymierzał  doraźną 
sprawiedliwość opornym.

Szczegółów tych dowiedziała się la­
dy Annerley z ust  Errola.  Niebawem 
na podwórzu ukazał  się dwudziestoparo 
letni ,  bardzo piękny młodzieniec, a doj ­
rzawszy zdała piękną kobietę,  wyjął  
chustkę,  o tar ł  sobie twarz z dymu, o 
t rzepał  lakierowe buty i pełen wytwor- 
ności i swobody, przystąpi ł  do Angielki  
i ukłon lej złożył,

— Pozwoli pani, że się sam jej  przed 
s tawię —  rzekł, podając je j  bilet  wizy­
towy.

Spojrzała na niego z ukradka i zda 
ło je j  się, że widzi twarz znajomą, a 
jednak była prawie pewna, że g o  spoty 
ka po raz pierwszy,  tajemnica  jednak 
wyjaśni ła się po odczytaniu nazwiska,  
wypisanego na karcie:

H O U S T O N  P O T T E R  
z o k r ę t u  „ Q u i n n e b a n g "

S t a n y  p ó ł n o c n e  A m e r y k i .
— Jakto! To pan! — zawołała pięk­

na Angielna. — To pan! Jes te ś  pan bra 
tem ślicznej miss Potterl  Co za dziwne 
spotkani*.

— Tak,  to ja  — odparł  młodzieniec 
z wesołym uśmiechem. — W kraju  j^s  
tem synem p. Potter ,  w Europie  bra­
tem miss Potter .  Moją indywidualność 
odnajduię dopiero na liście okrętowej.

—  Zato ma pan s ławną ro zinę — 
piękność miss P o t t e r  budzi zachwyt  w 
całej Europie,  zaś p. P o t t e r  z Texasu

j e s t  prawdziwą potęgą finansową.. .  Ale  
wytłómaoz mi pan, jakim sposobem przy 
byłeś  w chwili tak s tosownej?

— Stałem w porcie — odparł młody 
P o t t e r  —  jak wielu moich rodaków* 
t rochę przez ciekawość, t rehę  w nadziei,  
że będę mógł  komu przyjść z pomocą.  
Wiedziałem zresz tą  od mojej s ios try I -  
dy, że pani bawi w Aleksandrji  — tele­
grafowała mi, abym nad panią czuwał,  
Ida nie wątpi o nlczem; ale mógłbym 
panią długo szukać 1 jeszcze  nie zna .  
leźć, gdyby nie ten  mały Arab, ten A h ­
med, który mi oddał  kar tkę pani, woła­
jąc wniebogłosy:  „Prędzej ,  prędzejJNiech 
pan ra tować piękną panią!"

Młodzieniec głaskał  dziecko po gło­
wie.

— Wybawiłeś mnie pan od okropne 
go losu — mówiła lady .annerley,  drżąc 
na samo wspomnienie tego,  co mo 
gło było j ą  spotkać.  Oto pan Er ro l ,  
k tóry  od sześćdziesięciu godzin wciąż 
życie swoje naraża, aby tylko moje a-  
calić.

—  Podziwiałem istotnie pańską rob® 
tę  —  rzekł Amerykanin,  rzucając zna­
czące spojrzenie na sohody, gdzie sto 
sy t rupów świadczyły o dzielnej obro­
nie.

— Nie musiałeś pan wprawiać się do> 
s trze lania  na pokładzie okrętów,  j eś l i  
można sądzić z tego,  coś pan tu doka­
zywał przed chwilą — odparł  Austrał-  
czyk, ściskając go za rękę.

— Is totnie,  zaprawiałem się do ce l ­
ności s trzałów przy boku mojego ojca,  
w Texasie — mówił P o t t e r  — ale mu­
szę już ludzi moich zwołać, bo m o g ą  
się za daleko posunąć.  Przybyl iśmy tu  
ratować, nie zabijać. Po drodze m ary n a >  
rze aapat rzyl i  się na takie rzezie ko­
biet  i niemowląt,  że na widok muzuł­
manina zamieniają się w krwiożerczych 
tygrysów. ..  A i pani  powinnaby odpo­
cząć poprawić tuale tę .  Dom już  wolny.

(d. c. n.)
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